
Uchwały
Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP). Rada 
Ministrów na posiedzeniu w 
dniu 24 października br. uchwa­
liła szereg projektów dekretów 
m. in. o przekształceniu aka­
demii handlowych w Krakowie 
i Poznaniu na wyższe szkoły 
ekonomiczne oraz o zawodzie 
lekarza. Dekret ten ureguluje 
sprawy związane z wykonywa­
niem zawodu lekarza, zgodnie 
z potrzebami obecnej służby 
zdrowia i usunie przeżytki z 
okresu przedwojennego w trak­
towaniu te<jo zawodu.

Rok VI ABC , Poznań, czwartek 26 paidzlernka 1950 r.

Parowóz Pt-47 — 101 wyremontowany w ramach Czynu 
Październikowego. Na tle parowozu robotnicy poznańskiej 
parowozowni towarowej, którzy wykonaniem swego zobo­

wiązania przysporzyli Państwu duże oszczędności

ELKOPOLSKI
Miliardy złotych

dla gospodarki narodowej Rzqd Polski wzywa Episkopat

do zorganizowania na Ziemiach Zachodnich
przynoszą przedterminowe wykonania zobowiązań

robotników polskich
' WARSZAWA (PAP}. Nieustannie napływają meldunki 
o przedterminowym wykonaniu zobowiązań podjętych dla 
uczczenia 33 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej i 
II Światowego Kongresu Pokoju. Jednocześnie robotnicy 1 
chłopi podejmują wciąż nowe, wielomilionowej wartości, zobo­
wiązania.

W ten sposób masy pracują­
ce całego kraju pragną swą 
codzienną wytrwałą pracą przy­
spieszyć zbudowany nowego 
ustroju i pomnożyć wciąż ros­
nące siły obozu pokoju.

I SUKCESY WŁÓKNIAREK 
BIAŁOSTOCKICH

Robotnicy fabryki watoliny 
zameldowali o wykonaniu pra-

Zarzqdzenie Prezydenta RP 

w sprawie zwołania Sejmu Ustawodawczego 
na sesję jesienną 1950 r.

WARSZAWA (PAP). Marszałek Sejmu Ustawo­
dawczego RP otrzymał w dniu 24 października br. nastę­
pujące zarządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
24 bm. w sprawie zwołania Sejmu Ustawodawczego na 
zwyczajną sesję jesienną 1950 r.

Na podstawie art. 7 ust. 1 i 2 ustawy konstytucyjnej 
z dnia 19 lutego 1947 r. o uslroju f zakresie działania 
najwyższych organów Rzeczypospolitej Polskiej — zwo­
łuję Sejm Ustawodawczy na zwyczajną sesję jesienną w 
dniu 28 października 1950 r.

Prezes Rady Ministrów Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) Józef Cyrankiewicz (—) Bolesław Bierut

Marszałek Sejmu Ustawodawczego RP wydał w związ­
ku z tym zarządzenie treści następującej:

Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego RP odbędzie się 
w dniu 28 października 1950 r. o godz. 11.

Marszałek Sejmu Ustawodawczego
(—) Wł. Kowalski

Odprawa robocza przedstawicieli 
KomśMów Obrońców Polaru w Poznaniu
W ubiegły wtorek odbyła 

się w sali marmurowej Nowego 
Ratusza odprawa robocza 
przedstawicieli zakładowych i 
szkolnych Komitetów Obroń­
ców Pokoju

Po zanalizowaniu sytuacji 
międzynarodowej ze specjal­
nym uwzględnieniem sytuacji 
w kra:ach kapitalistycznych z 
jednej stroi y a w krajach de­
mokracji ludowej z drugie; 
6trony. wiceprzewodniczący 
MRN Marzec zaapelował do 
w'tężenia sił w walce o pokój, 
jako najszczytniejszej formy 
walki o budowę socjalistycznej 
Polski.

W dalszym ciągu odprawy 
sek Woj Kom. Obrońców Po 
koń) noseł Gratek zwrócił u-

Działania wojenne
w Korę*

PEKIN (PAP). Dowództwo 
naczelne armii ludowej Korę 
ańskiei Republiki Ludowo-De­
mokratycznej podało, że na 
wszystkich odcinkach frontu 
oddziały armii ludowej toczyły 
obronne walki z nacierającymi 
oddziałami amerykańskimi i 
południowo-koreańskimi W re­
jonie na północ od Phenianu 
oddziały armii ludowej pod na­
ciskiem liczebnie przeważają­
cego nieprzyjaciela cofnęły się 
ra nowe pożycie obronne za- 
daią,. wo-skom amerykańsk m 
znaczne straty w ludziach i 
sprzęcie wojennym. ——- 

wie w 100 proc, swych zobo­
wiązań. M. in. tkaczka dwuwar- 
sztatowiec Józefa Klenmer, któ­
ra zobowiązała się produkować 
dziennie- 50 m watoliny ponad 
plan, podniosła swoje zobowią­
zania i wyrabia obecnie o 76 m 
więcej.

„Ponadplanowa produkcja 
jest to cios w podżegaczy wo. 
jennych — powiedziała, pode’- 

wagę na działalność niektó­
rych Komitetów wykazujących 
brak zrozumienia zadań, które 
mają do wypełnienia.

— Zadaniem naszym — 
stwierdził poseł Grajek — jest 
w myśl słów Prezydenta Bole- 
s>awa Bieruta uświadamianie 
całego społeczeństwa już od 
najmłodszego pokolenia o za­
daniach, które mamy do wypeł­
nienia dla utrzymania pokoju.

W ślad za uchwałami I Świa­
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju domagamy się zakazu 
użycia broni atomowej, wyco­
fania wojsk amerykańskich z 
innych państw, a zwłaszcza z 
Korei, zaprzestania- bombardo­
wania bezbronnych kobiet, 
starców i dzieci w Korei, za­
przestania militaryzacji Nie­
miec Zachodnich i ukarania 
zbrodniarzy wojennych.

Musrmy pouczyć społeczeń­
stwo o znaczeniu Związku Ra­
dzieckiego jako ostoi pokoju ij 
o znaczeniu dla sprawy poko-; 
ju układu z Niemiecką Repu- ( 
bliką Demokratyczną, gwaran-: 
tń-ącą granicę na Odrze i Ny 
sie.

Na zakończenie wezwał po 
seł Grajek Komitety Obrońców 
Pokoju do podeimowania zo­
bowiązań dla uczczenia 33 
rocznicy Rewolucji Październi 
kowei i II Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju, podkre­
ślił konieczność ścisłej współ 
pracy Komitetu Obr. Pokoju z 
wszystkimi organizacjami poli­
tycznymi i społecznymi. (v) 

mując zobowiązanie przodow­
nica Janina Jakubowska — 
dlatego staramy się jak najbar­
dziej zwiększyć swą wydajność 
pracy".

2 MILIARDY ZŁ — CZYN 
PAŹDZIERNIKOWY

METALOWCÓW CAŁEGO 
KRAJU

Tysiące metalowców w całym 
kraju podjęło zobowiązania 
produkcyjne wartości 2 miliar­
dów złotych.

Na pierwsze miejsce wysu­
nęli się robotnicy okręgu gli­
wickiego, których zobowiąza 
nia przedstawiają wartość 500 
milionów złotych.

Wśród zakładów pracy przo- 
duje załoga PAFAWAG-u we 
Wrocławiu, która zobowiązała 
się wygospodarować 250 milio­
nów zl. M. i.ą. dzięki przyspie­
szeniu remontów maszyn i wę 
glarek oraz racjonalnej gospo. 
darce smarami i paliwem.
ROBOTNICY LUBELSZCZYZNY 
REALIZUJĄ ZOBOWIĄZANIA

Pierwsi na terenie Lubelsz­
czyzny wykonali żóbowązania 
robotnicy państwowej fabryki 
obuwia im. Mariana Buczka w 
Lublinie. Wyprodukowali oni 
ponad plan 500 par specjalne­
go obuwia, przeznaczonego dla 
hutników.
ROBOTNICY RZES7OWSCY 

PRZODUJĄ
W zakładach WSK-2 w Rze- 

szowie, gdzie łączna wartość 
zobowiązań wynosi ok. 10 mi­
lionów zł — szereg wydziałów 
zrealizował je już w 100 proc. 
M. in. jeden z oddziałów prze­
kazał o 4 dni wcześniej wypro­
dukowane przez siebie części.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługują robotnicy: Lip, który 
osiąga 320 proc, normy, Dusz, 
kiewicz — 312 proc., Irena Bać 
i Jadwiga Przewoźnik po 300 
proc, normy.

„Wiem, że Rewolucja Paź­
dziernikowa wyzwoliła kobiety 
z niewoli i ucisku i dlatego 
wydajną pracą pragniemy ucz-

Już ponad
195 mil. podpisów 
pod Apelem Sztokholskim 
w CHINACH
PEKIN (PAP). Chiński Ko­

mitet Obrońców Pokoju stwier­
dził, że według danych do dnia 
19 października rb„ Apel Sztok­
holmski podpisało w Chinach 
iuż przesz'o 195 mi! osób.

Agriobiolodzy polscy
wrócili do kraju

WARSZAWA. — 23
bm. powróciła do kraju ze 
Związku Radzieckiego 21-oso- 
bowa wycieczka profesorów 
agrobiologii i pracowników 
naukowych rolnych instytu­
tów naukowo-badawczych, na 
czele której stał kierownik 
wydziału nauki KC PZPR — 
Petrusewicz.
Na dworcu gdańskim uczest­

ników wycieczki powitali: wi­
ceminister rolnictwa — Domań. 
ski, oraz przedstawiciele mi­
nisterstwa szkól wyższych i 
wydziału nauki KC PZPR.

Agrobiolodzy polscy przeby­
wali w ZSRR przez okres 5 ty­

cie to nasze wielkie święto" — 
oświadczyła Irena Bać.

Sukcesy zakładów WSK-2 o- 
siągnięte zostały dzięki harmo. 
nijnej współpracy robotników 
i kontroli technicznej, co po­
zwala na usuwanie w toku pro­
dukcji wszelkich, niedociągnięć.

Katastrofalna susza 
w INDIACH

MOSKWA (PAP). Jak do­
nosi agencja TASS z Delhi, w 
prowincji indyjskiej Bihar ule­
gły zniszczeniu wskutek posu­
chy niemal wszystkie zasiewy. 
Kilka milionów ludzi zostało 
zagrożonych śmiercią głodową. 
Władze prowincji zwróciły się 
do rządu indyjskiego z apelem 
o pomoc.

Strajk robotników 
w Birmingham

LONDYN (PAP). W zakła­
dach „Austin Motor Co" w 
Longbridge zastrajkowało 1200 
robotników. Strajk wvbuchł na 
znak solidarności załogi ze 
150 zwolnionymi robotnikami.

Porozumienie między przed­
stawicielami Rządu RP i Epi­
skopatem z dnia 14 kwietnia 
br., w sposób jasny i niedwu­
znaczny ustala w punkcie 3, 
że na Ziemiach Odzyskanych 
zamiast dotychczasowych ad­
ministratorów diecezji winni 
być stali biskupi ordynariusze, 
a zamiast tymczasowych admi­
nistratorów parafii — stali pro­
boszczowie, podobnie jak na 
innych terenach państwa pol­
skiego.

Od czasu zawarcia porozu­
mienia minęło przeszło 6 mie­
sięcy. W czasie tym podpisany 
został układ między Rządem 
RP a rządem Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, doty­
czący wytyczenia istniejące; 
granicy na Odrze i Nysie. 
Układ ten jest formalno-praw­
nym przypieczętowaniem faktu 
przynależności po wieczne cza­
sy Ziem Odzyskanych do Pol­
ski.

Równocześnie wszelkie rewi­
zjonistyczne, antypolskie, hit­
lerowskie i imperialistyczne 
czynniki wszczęły — w ramach 
swej obłędnej nagonki wojen­
nej —‘ zbrodniczą kampanię

Szpiedzy anglosaskiego wywiadu 
i siepacze hitlerowscy 

przed Sadem Wojskowym w Warszawie
Pierwszy dzień procesu organizatorów 
„mobilizacyjnego ośrodka wileńskiego okręgu AK“
WARSZAWA (PAP). 23 bm. przed Wojskowym Sądem 

Rejonowym w Warszawie rozpoczął się proces organizatorów 
tzw. mobilizacyjnego ośrodka w ileńskiego okręgu AK. W pier­
wszym dniu rozprawy odczytano konkluzje aktu oskarżenia, 
po czym Sąd przystąpi! do przesłuchania głównego oskarżo­
nego, b. komendanta okręgu wileńskiego AK — Antonie, 
go Olechnowicza.

Zapytany na wstępie, czy 
przyznaje się do działalności 
w ramach nielegalnej organi­
zacji antypaństwowe! po wy­
zwoleniu, Olechnowicz da! 
odpowiedź twierdzącą. Przy­
znał się również do zorgani­
zowania komórki wywiadow­
czej w ramach tej organiza­
cji.
Składając wyjaśnienia w 

związku z tymi dwoma zarzu­
tami. oskarżony stwierdził, że

godni W czasie pobytu wycie­
czka zwiedziła Moskwę, Miczu- 
rinsk, Stalingrad, Krasnogard 
Karawajewo oraz szereg m:ast 
w Gruzji. We wszystkich tycn 
miastach zapoznano się przede 
wszystkim z pracami oraz boga­
tymi doświadczeniami i osią­
gnięciami radzieckich instytu­
tów, stacji naukowo-badaw­
czych i wyższych uczelni. Zwie­
dzono również ezereg kołcho­
zów i sowchozów.

Szczególnie silne wrażenie 
wywarło na uczestnikach wv- 
cieczki zwiedzenie instytutu ba­
dawczego im. Miczurina oraz a- 
kaidemii Timirazjewa.

starych diecezji kościelnych
WARSZAWA (PAP) Urząd do spraw wyznań 

przesiał w dniu 23 bm. na ręce sekretarza Episkopa­
tu — ks. biskupa Z. Choromańskiego następujące pis­
mo:

objąwszy w kwietniu 1945 r 
funkcje komendanta okręgu wi­
leńskiego AK, zorganizowa' 
przerzut oddziałów AK z Wi. 
leńszczyzny na teren kraju. 
Członkowie wileńskiego AK po 
przyjeżdzie do Polski, zaopa­
trzeni zostali w fałszywe doku­
menty i otrzymali od Olechno- 
wieża rozkaz ukrycia się. Już w 
pierwszych dniach pobytu w 
kraju oskarżony zorganizował 
swój „sztab" oraz komórkę 
wywiadowczą.

Oskarżony Olechnowicz, kon­
tynuując działalność konspira, 
cyjną nawiązał kurierską łącz­
ność z gen. Kopańskim ze 
„sztabu" londyńskiego, od któ­
rego otrzymał wytyczne pod­
ziemnej działalności AK w 
kraju.

„Gen. Kopański — mówi o- 
skarżony — polecił utrzymywać 
komendę okręgu wileńskiego 
wyłącznie w swojej dyspozycji 
Gen. Kopański podał, że żąda 
ode mnie informacji odnośnie 
wojska, zwłaszcza kadry ofi­
cerskiej, dyslokacji jednostek 
wojskowych, ich liczebność: 
struktury organizacyjnej i u 
zbrojenia".

„Zapomogi" od Andersa
Olechnowicz przyznaje się 

że ściganym pi zez władze ban­
dom Łupaszki wydawał „rozka­
zy taktyczne", M. in. wyda! on 

przeciwko naszej granicy za­
chodniej, nasilając ją coraz 
gwałtowniej i wiążąc z remili- 
taryzacją Niemiec Zachodnich- 

Nie bacząc na to, władze Ko­
ścioła katolickiego, miast przy­
spieszyć realizację swego uro­
czystego zobowiązania, nadal 
utrzymują na odcinku kościel­
nym stan tymczasowości na 
Ziemiach Odzyskanych. Taka 
postawa narusza umowę i ja­
skrawo koliduje z interesem 
państwowym i narodowym 
Polski i jest na rękę tylko 
czynnikom antypolskim i 
wszelkim siłom agresji i podże­
gania do wojny.

Ponieważ nic nie może stać 
na przeszkodzie pełnej stabili­
zacji prawno - politycznej na 
Ziemiach Zachodnich, Rząd RP 
nie zamierza dłużej tolerować 
na terytorium Państwa Polskie­
go takiego stanu rzeczy i wzy­
wa Episkopat Polski do zlikwi­
dowania obecnego stanu tym­
czasowości stanowisk kościel­
nych na Ziemiach Zachodnich, 
podkreślając z naciskiem, że 
zasłanianie się względami for­
malnymi w sprawie tak istotnej 
wagi nie stanowi żadnego u- 
sprawiedliiwienia.

polecenie zaopatrzenia człon­
ków tych band w fa‘szywe do­
kumenty. Skorzystanie z ogło­
szonej przez władze państwo­
we amnestii oskarżony wraz ze 
swoim sztabem uważał za osta­
teczność dopuszczalną tylko dla 
zdekonspirowanych członków 
podziemia.

Oskarżony wyjaśnia dalej, 
że gdy łączność z gen. Kopań­
skim napotykała na tiudności 
techniczne — uzyskano nową 
drogę łączności zagranicznej z 
gen. Kopańskim poprzez sztab 
II korpusu Andersa. Wysłanni­
cy Olechnowicza dotarli do 
członka sztabu Andersa, pik. 
Bąkiewicza. który z polecenia 
cen. Kopańskiego wypłacił im 
kilka tysięcy dolarów, ustala­
jąc jednocześnie, że dalsze sta­
le miesięczne „zapomogi" wy­
nosić będą tysiąc doiarów ka» 
dorazowo.

W 1947 r. Olechnowicz udał 
się nielegalnie do Paryża, gdzie 
odbył spotkanie z przedstawi­
cielem gen. Kopańskiego płk. 
Zimnalem. Płk. Zimnal dał 
wówczas oskarżonemu wytycz­
ne dalszej podziemnej dz;a!al- 
ności w kraju. Wytyczne te o- 
pierały się na rachubach na 
wybuch nowej woiny.

Oskarżony zeznaje dalej, że 
w 1948 r. otrzymał z zagranicy 
polecenie dalszego rozszerzenia 
prowadzonej w kraju akcji 
szpiegowskiej. Polecenie to o- 
skarżony wykonał. Uruchomio­
no wówczas nowe „skrzynki" 
kontaktowe oraz komórkę eks­
pedycji i szyfrowania informa­
cji. W maju 1948 r oskarżony 
zorganizował z zaufanych tnu 
ludzi specjalną lotną ekipę do 
sprawdzania zbieranych przez 
jego wywiad wiadomości. Wy­
wiad został zreorganizowany

(Ciąg dalszy na sti. 2)



Zwycięstwo
Frontu Ludowego
na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). W 
niedzielę odbyły się we wszyst­
kich miastach i wioskach Wę­
gier, w atmosferze całkowitego 
śpokoju i porządku wybory do 
rad narodowych. Wybory dały 
okazje do spontanicznych ma­
nifestacji ludności na cześć, 
państwa ludowego, węgierskiej 
partii pracujących i ukochane­
go przywódcy ludu węgierskie­
go Rakosaego. Już pierwsze 
niekompletne wyniki świadczą 
o wspaniałym zwycięstwie 
frontu ludowego. Z obliczo­
nych w Budapeszcie do godz. 
5 rano 587 317 głosów — 
578 507 przvnada na front ludo­
wy i Na prowincji spośród obli­
czonych dotychczas 1 736 546 
głosów — na front ludowy 
przypada 1 705 288. Obliczanie 
głosów trwa. Ostateczne wyni­
ki ogłoszone będą we wtorek.

Banda młodocianych terrorystów
odpowiada przed sądem

W sali Sądu Okręgowego w 
Poznaniu rozpoczęła się w ub 
poniedziałek rozprawa sądowa 
przeciwko 13-osobowej bantózie 
terrorystyczno-rabuukowej, gra­
sującej od dłuższego czasu na 
terenie Poznania. Młodociani 
bandyci dokonali szeieg napa­
dów z bronią w ręku oraz pla­
nowali kilka innych zamachów 
na funkcjonariuszów MO, Urzę­
du Bezpieczeństwa, osoby Pry­
watne i sklepy spółdzielcze,

W dniu 27 czerwca 1950 r 
władze ujęły następujących 
członków bandy: Antoniego 
Maliszewskiego, Ireneusza Ja­
nickiego, Benona Lemańskiego, 
Jerzego Ławniczaka Zenona 
Koźleckiego, Henryka Ambro- 
żaka, Miecz. Szymkowiaka, 
Włodzimierza Szczublewskiego, 
Henryka Kowalskiego, Henryka 
Kłyszewskiego, Henryka Klor- 
ka, Jana Krystkowiaka i Bog- 
dana Nowackiego.

Pierwszy dzień procesu organizatorów

.mobilizacyjnego ośrodka 
wileńskiego okręgu AK"

(Ciąg dalszy ze sir 1) 
w ten sposób, że grupa podle­
głych oskarżonemu agentów do­
bierała sobie stałych świado. 
mych lub nieświadomych infor­
matorów. Raporty wywiadow­
cze były wysyłane z kraju dro- 
dą na Paryż i Londyn.

Przewodniczący: Co zawiera­
ły te raporty?

Oskarżony: Dokładnie i szcze­
gółowo nie mogę sobie wszy­
stkich przypomnieć. Wiem, że 
obejmowały one informacje 
wojskowe, polityczne i gospo­
darcze. Np transporty kolejo­
we, rozmieszczenie jednostek 
wojskowych, nazwiska dowód­
ców, ilość samolotów na lotni, 
skach itp.

Współpracowali z armią 
x hitlerowską

Przewodniczący: T e przyjęli, 
ście pieniędzy za te prace?

9Oskarżony:’Około 9 tys. do­
larów Jednak nie było Jo z<i 
prace, było to pojmowane jako 
zapomogi.

Dalsza część przesłuchania 
osk. Olechnowicza dotyczy je­
go współpiacy z armią hitle­
rowską jako komendy inspek­
toratu wileńskiego okręgu AK 
w czasie okupacji.

Na pytanie przewodniczącego 
oskarżony udziela szeregu wy­
krętnych odpowiedzi w końcu 
jednak przyznaje, że w czerw­
cu 1944 r, na Wileńszczyźnie 
przeprowadzał rozmowy z 
przedstawicielem armii hitle­
rowskiej.

Tłumacząc swe pertraktacje 
z hitlerowcami bliżei niespre. 
cyzowanymi „względami takty­
cznymi" Olechnowicz przyzna­
je, że w czasie przeprowadzo­
nych rozmów z przedstawicie­
lem armii hitlerowskiej — w 
których uczestniczył również 
dowódca jednej z wileńskich

bryga-d AK Szczerbiec — o- 
znajmił oficerowi hitlerowskie­
mu, że okręg wileński AK przy- 
stępuje do szerokie: akcji

przeciwko partyzantom 
radzieckim

Hitlerowiec w odpowiedzi o- 
świadczył, że ze stiony w’adz 
okupacyjnych akcja ta spotka 
się z wielką życzliwością. Ole­
chnowicz zażądał wówczas po­
twierdzenia tego stanowiska od 
wyższych czynników okupacyj­
nych. Na następnym spotkaniu 
oficer hitlerowski złoży! o- 
świadczenia że hitlerowskie 
władze okupacyjne zostawią 
wileńskie AK w zupełnym spo­
koju i na prowadzenie akcji 
przeciwko partyzantce radziec­
kiej dostarczą oddziałom AK 
boni i amunicji.

Kontynuując swe wyjaśnie­
nia na temat prowadzonej w 
kraju akcji szpiegowskiej i łą­
czności z zagranicznymi ośrod­
kami dyspozycyjnymi, Olech­
nowicz wyjaśnia m in., że acz. 
kolwiek o’yspozycje prowadze­
nia szpiegostwa i podziemne) 
działalności nadchodziły od 
gen. Kopańskiego — otrzymy­
wał również polecenia od Bo­
ra Komorowskiego przez ku­
riera Boryczkę. Boryczko by! 
równ'eż łącznikiem z sainacyj. 
ną organizacją „niepodległość 
i demokracja" na emigracji o- 
raz miał powiązania z PSL.

Mówiąc dalej o działalnośct 
szpiegowskiej na rzecz anglo- 
sasów, obejmującej wywiad 
wojskowy, polityczny i gospo­
darczy, Olechnowicz przyznaje 
m. in., że poprzez swą siatkę 

"Wywiadowczą usiłował również 
zebrać i przekazać za gran:cę 
informacje o rozwoju badań nad 
energią atomową przeprowa­
dzanych w Polsce.

Na tym Sąd przerwa! roz- 
prawą do dnia następnego.

W toku śledztwa i w czasie 
trwania rozprawy ustalono tn 
in., że w grudniu 1949 r. — 
17-letni Ireneusz Janicki w po­
rozumieniu z osk. Antonim Ma­
liszewskim stworzyli bandę, 
której zadaniem było dokony­
wanie zamachów na funkcjo- 
r.ariuszów Urzędu Bezpieczeń­
stwa i 
broni, a następnie rozwinięcie 
akcji 
wej,

Na licznych zebraniach od­
bywających się bądź to w par. 
ku Moniuszki w Poznaniu, 
bądź też w mieszkaniach posz­
czególnych terrorystów, pla­
nowano zamachy, obm}<Jano 
napady rabunkowe. W tym to 
okresie młodociani bandyci 
przygotowali zamach na patrol 
MÓ. Zamachu dokonać mieli 
osk. osk. Antoni Maliszewski 
Lemański i Ławniczak. używa­
jąc do tego broni będącej w 
posiadaniu bandy istniejącej w 
Opalenicy.

famach nie udał eię, gdyż 
funkcjonariusze MO nie na­
deszli. Wtedy to osk. Janicki 
opracował kolejno plany napa­
dów na poszczególne 6klepy 
spółdzielcze w dniach 20 maja 
br., 23 maja i 26 maja oraz 3 
czerwca br. na Spółdzielnię 
Rzeżnicką przy Rynku Jeżyc­
kim w Poznan-iu. Kiedy i w tych 
wypadkach napady rabunkowe 
nie udały się gdyż inkasent 
zabierający dzienne przeta-g: 
sklepów odjeżdżał w chwili 
kiedy bandyci zbliżali się 
wyznaczone miejsca.

MO w celu zdobyci

terrorystyczno-rabunko-

na

„Osk. Maliszewski 
zniecierpliwił się"

postanowił rabować na wła­
sną rękę.

Wymieniony jeszcze tego sa­
mego dnia zabrał ze sobą Ław­
niczaka i Henryka Ambrożaka, 
poczem uzbrojeni w pistolety 
udali się na Winogrady 58, 
gdz;e po sterroryzowaniu k e- 
rownika sklepu rzeżnickiego 
zabrali z kasy 10 tys. zł. W 
dniu 4 wzgl. 5 czerwca br. osk. 
Janicki zwołał zebranie człon­
ków bandy w Poznaniu w par­
ku Moniuszki, gdzie przedsta-

i

Mowę zwycięstwa
Armii Ludowej

Yietncrmu .
GENEWA (PAP). Jak po- 

daje prasa francuska, oddziały 
•Armii Ludowej Vietr.amu pro­
wadzą w dalszym ciągu ofen­
sywę. Oddziały francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego zmu­
szone zostały do opuszczenia 
miejscowości Szok - Fai • Szan, 

! położonej o 30 km na północ­
ny wschód od Tien-Ena. Prasa 
francuska donosi również o a- 
takach oddziałów Armii Ludo­
wej na umocniony obóz fran­
cuski Szi-Dże, leżący o 9 km 
na półnbcny zachód od Haidu- 
ongu, na drodze między Hanoi 
i Haifong.

w Poznaniu
wił zebranym plan napadu ni 
Spółdzielnię Rzeźni, ką przy u'. 
Dąbrowskiego 64 Zapozna ąc 
terrorystów ze szczegółami po 
mieszczeń spółdzielni, którą 
jako b. pracown k znał dosko­
nale, 17-letni oprawca uczyń4! 
odpowiedzialnym za „akcję 
Maliszewskiego, polecając

„strzelać w łeb 
bez patyczkowania się"

Tak więc w oznaczonym dniu 
9 czerwca o godz. 18 Maliszew­
ski, Ławniczak, Lemański. Koź 
lecki i Szymkowiak udali się 
do sklepu spółdzielczego, przv 
czym dwaj ostatni pozo»ta'i 
na ulicy dla „ochrony tyłów"

Kiedy kierownik spółdzielni 
Piotr Bielasz otworzy! drzwi, 
uzbrojeni Maliszewski i Le­
mański sterroryzowali go oraz 
5 pracowników spółdzielni i

zamknęli w chłodni
Oskarżony Ławniczak przebrał 
się -w biały kitel rzeżnicki 1 
stanąwszy przy drzwiach ocze­
kiwał nadejścia inkasenta. Ma­
liszewski i Lemański przeszu­
kawszy kasę znaleźli 183 tys. 
zł, które zabrali. W 6 minut 
po sterroryzowaniu personelu 
nadszedł inkasent, a widząc o- 
skarżonego Ławniczaka wszedł 
do sklepu, gdzie podobnie jak 
załoga został sterroryzowany.

Oskarżony Maliszewski po­
zostawiwszy następnie osk. osk. 
Ławniczaka i Lemańskiego dla 
pilnowania chłodni sam udał 
się do auta przed spółdzielnią, 
w którym oczekiwał na inka­
senta szofer ob. Józef Mielżyń- 
ski. Osk. Maliszewski kierując 
w stronę szofera pistolet roz­
kazał mu przesiąść się na tyl­
ne siedzenie. Józef Mielżyński 
usiłował stawić opór bandycie 
i wtedy to Maliszewski wy­
strzelił,

raniąc śmiertelnie 
dzielnego szofera 

który wypadł na bruk.
Stojący na chodniku osk. 

Koźlecki wsiadł następnie w 
miejsce szofera i wraz z Mali­
szewskim odjechał autem uli­
cami Roosevelta, Puławskiego. 
Przestępcy zatrzymali się do­
piero przy ul. Naramowic- 
kiej, gdzie opuścili samochód 
zabierając z niego ponad 480 
tys. zł zebranych już w tym 
dniu przez inkasenta.

Opowiadając dalszy bieg 
przestępstw dokonywanych 
przez bandę, osk. Maliszewski 
opisuje

Komentarz dn<a

Linia zdrady narodowej
Tocżący się przed Rejonowym Sądem Wojskowym w 

Warszawie proces „Mobilizacyjnego ośrodka wileńskiego 
okręgu AK" ujawnia cuchnące bagno zdrady narodowej, 
w jakie stoczyła się polska reakcja na długo przed mo­
mentem wyzwolenia Polski przez Armię Czerwoną.

Na przykładzie działalności wileńskiego okręgu Armii 
Krajowej widzimy z przerażającą wyrazistością, d!a ja­
kiego celu polska reakcja wykorzystywała ponurą noc 
okupacji hitlerowskiej.

Reakcja polska głosiła teorie „dwu wrogów" i „sta­
nia z bronią u nogi”. Ale w praktyce działalności obozu 
reakcji teorie te wyglądały inaczej. Była to teoria jedne­
go wroga — którego reakcja polska wdziała w masach 
ludowych i Armii Czerwonej, niosącej im wyzwolenie 
i teoria kierowania broni przeciwko polskiemu ruchowi 
narodowo • wyzwoleńczemu, przeciwko Armii Czerwonej.

Walka z okupantem bvła jedynie fałszywym szyldem, 
który miał do Armii Krajowej przyciągnąć ludzi. W rze­
czywistości zaś kierownictwo AK współdziałało ściśle z 
okupantem w „pracy" nad mordowaniem działaczy demo­
kratycznych, żołnierzy lewicowych organizacji wojsko­
wych i partyzantki radzieckiej.

Mówią o tym jasno złożone w pierwszym dniu proce­
su zeznania herszta „mobilizacyjnego ośrodka wileńskie­
go okręgu AK" Olechnowicza, który w czerwcu 1944 r. 
układał się z hitlerowskimi oficerami w celu likwidowa­
nia oddziałów radzieckich partyzantki, otrzymując za to 
zapewnienie pełnego poparcia ze strony armii hitlerow­
skiej i wyposażenia w broń i amunicję.

Po wrzwoleniu Polski przez Armię Czerwoną kierow­
nictwo AK, stosownie do rozkazów imperialistycznych 
mocodawców i dolarowców z Waszyngtonu i Londynu, 
kontynuowało politykę, rozpoczętą za czasów okupacji 
hitlerowskiej. Kierownictwo wileńskiego AK -— ludzie re­
krutujący się przeważnie spośród najbardziej reakcyjnych 
obszarników „kresowych" i ich sługusów —■ przenosi się 
na tereny poMcie. na Białostocczyznę i Pomorze. Tutaj 
metody działalności tej bandy zdrajców ulegają pewne­
mu przestawieniu, wynikającemu ze zmiany warunków 
„pracy". Na plan dalszy schodzi bezpośrednia walka 
zbrojna z polską demokracją, choć w dalszym ciągu mor­
duje się działaczy demokratycznych, na plan pierwszy wy­
suwa eię zaś gorąco zalecaną przez zagraniczne centrale 
wywiadowcze działalność szpiegowską i szeroką rozbudo­
wę sieci wywiadowczej.

Dawni mordercy’ prawdziwie niepodległościowych dzia­
łaczy polskich stali się płatnymi szpiegami, za dolary 
zdradzającymi własną ojczyznę,

Na przykładzie procesu „Mobilizacyjnego ośrodka wi­
leńskiego okręgu AK" rysuje się przed nami linia dzia­
łalności kierownictwa Armii Krajowej — zbrojnego ra­
mienia polskiej burżuazji i o bsząrnictwa, które potrafiło 
mordować i wydawać w ręce gestapo nawet własnych żoł­
nierzy, krytycznie nastawionych do zdradzieckiej polity­
ki dowództwa. Jest to linia walki przeciwko ludowi, za­
przedania interesów narodowych w imię własnych brud­
nych interesów klasowych, ohydnego, ociekającego krwią 
współbraci bandytyzmu, płatnego szpiegostwa, jest to 
konsekwentna linia zdrady narodowej. SDL

Pur nuownuthiiie współzawodólwa jraty 
przyspieszymy

wykonanie planu 6-letniego
Pod takim hasłem odbyła się

historię podziału pie- onegdaj uroczystość wręczenia 
niędzy między członków bandy j sztandaru i proporców współ- 
oraz poczynione przygotowa- zawodnictwa międzyzakładowe- 
nia do ucieczki za granicę, po- go w Dyrekcji Przemysłu Mlej- 
dyktowane obawą rozpoznania

Następnie zapytany o szcze­
góły rabunku dokonanego na 
sklep spółdzielczy przy ul. So­
koła, osk. Maliszewski zaczy­
na opowiadać działalność ban­
dy od momentu poznania b. 
kierownika spółdzielni W. 
Szczublewskiego, który po­
mógł terrorystom okraść sklep 
by razem z nimi „wiać" za gra­
nicę. (Proces trwa).

: scowego w Poznaniu.
W pierwszym etapie współ­

zawodnictwa międzyzakładowe­
go D. P. Mt zwyciężyła Huta 
Szkła w Antoninku. W drugim 
etapie wysunęły się na czoło: 
Fabryka Galanterii Drzewnej 
w Szamocinie, Farbiarnia Che­
miczna w Gnieźnie, Fabryka 
Wyrobów Trykotowych w Kęp­
nie i Huta Szkła w Sierakowie.

Dzięki współzawodnictwu

! D. P. M. wykonała z nadwyżką 
: plan produkcyjny wzrosła ja- 
-kość produkcji, podniosły «ię: 
wydajność, dyscyplina pracy, 
bezpieczeństwo i higiena pra­
cy. Rozwijający się ruch współ­
zawodnictwa wywiera duży 
wpływ na trzykrotne zajęcie 

. przez D. P. M. jednego z czoło- 
j wych miejsc w Polsce. Wzoro­
wane na etachanowskicb zobo­
wiązania produkcyjne, podej- 

j mowane indywidualnie i zbio- 
; rowo przez robotników zakła- 
: dów D. P. M. umożliwiły wyko- 
i nanie planu produkcyjnego w 

115’/..

— Goście narobili, Gabrielu Artamonowi- 
czu — wyszeptał Łysienko -— Gdybyście tro­
chę poczekali wpadlibyśmy na coś...

— Spokój. Wszystko w porządku-
Tymczasem Stift doszedł już prawie do sa­

mego zbiornika gdy nagle rozległ się gwał­
towny okrzyk Szłykowa.

— Panie Stift. panie Stift! Z powrotem!
Szłykow podbiegł do hitlerowca, schwycił 

go za rękę i pociągnął w tył.
— Co się stało? Co się stało?! — pytał nie­

spokojnie rozglądając się dookoła, przestra­
szony Stift.

Szłykow w milczeniu podprowadził Stifta 
do przeciwległej ściany zbiornika.

— Niech pan spojrzy! — rzeki, wskazując 
na ledwie dostrzegalny napis kredą: „Zami­
nowany".

— Zaminowane, panie Stift!
— Ach! O to chodzi!... Jestem panu bardzo 

wdzięczny... — I po raz pierwszy Stift spoj­
rzał na Szłykowa z wyrazem szczerej 
wdzięczności.

Spoglądając nań. cofał się wstecz, usiłując 
znaleźć się jak najdalej od strasznego zbior­
nika.

— Czy jest pan pewien, że zbiornik jest za­
minowany?

— Widziałem na własne oczy, jak go zami­
nowano. Pierwszy zbiornik został wysadzony, 
ten drugi radzieccy saperzy zaminowali jaki­
miś specjalnymi minami-

— Jestem panu bardzo wdzięczny, panie 
Szłykow bardzo wdzięczny — powtarzał Stift. 
kierując się ku wyjściu- — Trzeba zawołać 
saperów. Trzeba sprawdzić. A na razie... Kto 
z panów pisze po niemiecku panowie?

— Piszę j rozmawiam po niemiecku, panie 
Stift —• nieoczekiwani? odezwał się Łysnenko.

— Tn dobrze! Weźcie wobec tego kredę
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i napiszcie, że obiekt jest zaminowany, napisz- 
cie ze wszystkich stron, żeby się to rzucało 
w oczy. Dziś jeszcze wystawię koło zbiornika 
wartę Niestety, dalszę rozmowę naszą bę­
dziemy musieli odłożyć do czasu, dopóki nie 
wyjaśni się kwestia tych min. Wezwę pana 
jeszcze, panie Łysienko...

Zakład}’ przetworów oleistych i bednarskie 
Stift oglądał ciągle jeszcze będąc pod wraże­
nie przygody ze zbiornikiem. Niespokojnie 
rozglądał się dokoła, był nieuważny i roztarg­
niony. W dodatku fabryki te były całkowicie 
zburzone i opuszczając je. Stift powiedział do 
Szłykowa:

— Miał pan rację, na razie nie ma tu nic 
do roboty. Zajrzę teraz do elektrowni. Znam 
się na elektromechanice-

W towarzystwie Pokatiłowa wszedł na 
ogromną halę, w której się mieściła kotłow­
nia. Wszystko tu było zburzone! Maszyneria, 
ko+ły, pokrywy kotłów ale nie bacząc na tp, 
sala wywierała ogromne wrażenie swoimi 
rozmiarami.

— Kolossal!-.. — mimo woli wyrwało się 
znów Stiftowi- — Nie spodziewałem się cze­
goś podobnego!...

Uważnie obejrzał kotły i zawołał Poka­
tiłowa'

— Jakiego jest pan o nich zdania, panie 
dyrektorze?

— Można wziąć pod uwagę wyłącznie szó­
sty kocioł, reszta jest zbyt poważnie uszko- 
dzona-

— Widzę, że jest pan fachowcem — protek­

cjonalnie powiedział Stift. — Ale teraz niech 
mnie pan uważnie wysłucha- Nad rekonstruk­
cją kotła będzie pracowała brygada technicz­
nego batalionu. Poza tym każę tu przysłać 
najlepszych rosyjskich ślusarzy. Za miesiąc 
kocioł musi dać parę? Jasne?

—Jasne, panie Stift — spokojnie odpowie­
dział Pokatiłow.

Stift udał się, by obejrzeć przyrządy do po­
miarów.

— Może mi pan nie towarzyszyć, panie dy­
rektorze- Znam się dobrze na mechanice-

Pokatiłow został przy kotle. Zbliżył się do 
niego stary robotnik-

— Ładna historia! W ten sposób Niemiec 
może uruchomić ten kocioł!

— Dureń z niego, Antoni Osipowiczu! — 
spokojnie odpowiedział Pokatiłow- — Spójrz, 
tu — z tymi słowami inżynier pokazał robot­
nikowi zaklejony szew dolnego bębna w kotle.

Staruszek poprawił okulary, uważnie popa­
trzył i nawet chrząknął ze zdziwienia. Śmie­
jąc się. powiedział coś do Pokatiłowa ale co, 
tego Szłykow nie dosłyszał.

Gdy odeszli Gabriel Artamonowicz niby to 
przypadkiem zbliżył się do kotła. Początkowo 
nic nie zauważył, lecz uważnie się wpatrując, 
zobaczył cienkie jak pajęczyna szczelinki, po­
krywające nit dolnego bębna. Gabriel Arta- 
monowicz radośnie się uśmiechnął...

Do budynków warsztatów mechanicznych 
Stift dotarł, gdy zapadał już zmierzch. Szybko 
obejrzał warsztaty, wyjął swój notes i prze­

czytał: — Brygadier Baturin • Zawołajcie de 
mnie pana Baturina-

Zbliżył się do niego młody człowiek w prze­
siąkniętym smaramj kombinezonie-

— Nie macie ręki? — marszcząc się spytał 
Stift, widząc że lewy rękaw baturinowskiego 
kombinezonu jest pusty-

— Straciłem rękę na froncie — odpowie­
dział brygadier.

— Tak-.. Mam jednak dobre rekomendacje 
o panu. Mianuję pana naczelnikiem warszta­
tów mechanicznych Jutro rano uda się pan 
do Szłykowa i wraz z nim stawicie się u mnie-

Gdy Stift wraz ze Szłykowem oddalili się 
o parę kroków, rozległ się za nimi młody 
dźwięczny głos:

— Judasz!
Szłykow drgnął jak uderzony batem-
Szli wzdłuż ciemnej alei. Po obydwóch jej 

stronach ciągnęły sie zniekształcone ogromne 
budynki rozwalonych fabryk- Przed nimi, 
ponad silosami, widać było odblask pożaru- 
we wnętrzu betonowych cylindrów bez prze­
rwy tliło się siemię Skąd&iś z daleka. ?. mia. 
sta, dobiegał odgłos pojedynczych strzałów.

Stift chodził chyłkiem, bojaźliwie rozglą­
dając się dokoła.

W pobliżu gmachu biura spotkała ich Anna 
Potapowna- Widziała, jak Szłykow troskliwie, 
ruchem pełnym szacunku podtrzymuje pana 
Stifta pod rękę..

W gabinecie Stift na chwilę zatrzymał Szły- 
kowa

— Niech pan sobie zapamięta! — rzekł uro. 
czyście- — Za miesiąc elektrownia dostarczy 
nam pary i prądu. Za półtora miesiąca ruszą 
fabryki kombinatu- Jeśli nie. to nie jestem 
Betriebsfuhrer Herbert Stift

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Kurfuerstenidamm Strasse — 
to reprezentacyjna ulica okupo­
wanego przez Amerykanów se­
ktora Berlina. Tu na małym od­
cinku zobaczyć można wszyst­
kie nieomal dobrodziejstwa ja­
kimi „kultura zachodnia" dz:eń 
i noc obsypuje tereny Niemiec 
Zachodnich.

Na szerokich jezdniach kara 
wany amerykańskich samocho­
dów, które w strefach okupo­
wanych są znacznie tańsze od 
samochodów niemieckich. Wi­
tryny sklepów jaskrawo oświe­
tlone neonami. Wystawy zawa­
lone towarem. Amerykańskie 
konserwy, kanadyjskie jabłka, 
australijskie ananasy, hawań- 
skie cygara, hiszpańskie szale. 
Wystawy księgarń zawalone 
amerykańską pornografią w 
przejrzystych kostiumach, fran­
cuską bez kostiumów, angielską 
(tylko na eksport).

Przed wystawami gromady 
ludzi. Ubrani tak, jak chodzo­
no w Warszawie w roku 1946. 
Przeważnie tak, choć zdarzają 
się ubrani dostatnio Przed wy­
stawami gromady ludzi, nato­
miast w sklepach pusto.

Kanadyjskie jabłka,, hawań- 
skie cygara, hiszpańskie szale, 
a nawet amerykańskie konser­
wy są zbyt drogie- na kieszeń 
przeciętnego Berlińczyka, mie­
szkającego W sektorze zacho­
dnim.

Przed jedną z wystaw tłum 
gapiów, większy niż gdzie in­
dziej. * ♦

★

Sklep, jak to z szyldu wyni- 
ka. należy do Włocha Glova<n. 
no Brunf.

Za szybą wystawową widać 
wielkie oświetlone neonem 
szklane koło,’ w kole na po­
dium dziewczyna. Mizerna z po- 
simiałymi oczyma, z drobnymi 
kropelkami potu, które jej 
osiadły na czole, ubrana tylko 
w bieliźnie, kręci eię wraz z 
kołem i podium.

Reklama.
Dziewczyna pracuje w ten 

sposób od 4 po południu do 10 
wieczór. Prezentując gapiom 
amerykańską bieliznę, którą ma 
na sobie. Bo choć sklep należy 
do Włocha, towar jest amery­
kański.

Dziewczyna ma na twarzy 
przylepiony uśmiech w oczach 
wyraz zaszczutego zwierzęcia.

Bielizna jest istotnie ładna, 
lecz tłum ludzi stojących przed 
wystawą ma twarze pochmurne.

Oni wiedzą, a ja wiem także, 
że w zamian za owe kręcenie 
się przez sześć godzin na dobę 
po środku drżącego jaskrawym 
światłem neonowym koła, dzie­
wczyna nie zarobi tyle, by móc 
kupić sobie jakąkolwiek z rze- 
czy znajdujących się na wysta­
wie. Nie kupi oria również w 
sąsiednim sklepie kolonialnym 
ani konserw amerykańskich, 
ani kanadyjskich jabłek, ani 
wędliny. Po prostu jutro rano 
weźmie koszyk i pójdzie wraz 
z tysiącem innych Berllńczy- 
ków do nieokupowanej wscho­
dniej dzielnicy Berlina i tam, 
w którymś z założonych przez 
NRD sklepów państwowych ku­
pi sobie Chleba i wędliny.

* . *
Gdy ten chleb kupi, wraz z 

tysiącem innych Berlińczyków 
będzie usiłowała przenieść go 
do domu d'o strefy zachodniej.

Może jej się to uda, a może 
nie.

Agenci policji zachodnio-nie- 
miedkiej ubrani po cywilnemu, 
pod komendą po cywilnemu u- 
branych agentów amerykań­
skich, pilnie przestrzegają, by 
ludność zachodnieigo Berlina nie 
kupowała chleba w dzielnicach 
wschodnich i żeby wraz z Chle­
bem nie przynosiła do domu 
tchnienia tego, co się w nie- 
okupowanym Berlinie i w NRD 
dzieje.

Nie na próżno amerykański 
zarząd wojskowy strefy zacho­
dniej kazał rozplakatować na 
wszystkich muzach afisze, gdzie 
na tle ponurego cienia skrada­
jącego się wzdłuż ściany, Ja­
skrawo czerwone litery wo­
łają

— Tylko pan wstyd i pan’ 
hańba kupują towary w strefie 
wschodniej.

* *
Drugiego dnia po przybyciu 

do Berlina byłem mimowolnym 
świadkiem, jak to wygląda.

♦ . *

Koleldzy się gdzieś zawieru. 
szyli, więc poprosiłem w amba­
sadzie o samochód, żeby tro­
chę pojeździć po mieście, żeby 
nań rzucić okiem.

Prosiłem szofera, żeby jechał 
wolno i ciekawie się rozgląda­
łem.

Jechaliśmy aleją Pod Lipami 
(Unter den Linden). Najpierw 
przez dzielnicę wschodnią, a 
gdy minęliśmy bramę Branden­
burską, z powiewającym nad 
nią czerwonym sztandarem, 
spostrzegłem z daleka jakieś 
zbiegowisko.

— Łapanka — rzekł lakonicz­
nie szofer.

— Na co łapanka — spyta­
łem.

— Na chleb — odrzekł i wy­
jąwszy zza uoha papierosa, za­
palił go elektryczną zapalni­
czką.

Istotnie była to łapanka.
Kilkudziesięciu cywilów w 

zielonych kapelusikach, w czar- 
nych paltach i wysokich butach 
otaczało gromadę ludzi, potrą, 
cało ich, otwierało teczki. Za­
glądało do koszyków. Na zie­
mię leciały owinięte w papier 
bochenki chleba, małe paczusz- 
ki z wędliną, jakieś tam dro- 
biazgi. Kobiety krzyczały, męż­
czyźni, przeważnie robotnicy, 
pracujący w dzielnicy wscho­
dniej, a mieszkający w zacho­
dnich sektorach, klęli i kłócili 
się. Któryś z nich dostał od 
tajniaka pałką, do tej pory zrę­
cznie ukrytą w rękawie. Pro- 
silem szofera, by zatrzymał sa­
mochód.

Książki pochwał, życzeń i zażaleń
Zewnętrznie niepozorna książ­

ka zażaleń, umieszczona w wi­
docznym miejscu każdego sk’e- 
pu, znana jest szerokim rze­
szom konsumentów. Do niej 
wpisuje klient swe uwagi, ży­
czenia, zażalenia i słowa uzna­
nia. Książka zażaleń ma speł­
niać rolę łącznika między pro. 
docentem a konsumentem, ma 
być wyrazicielem życzeń i po­
glądów konsumentów na spra­
wy dystrybucyjne. Przez wpi­
sywanie krytycznych uwag w 
stosunku do personelu dążymy 
natomiast do usprawnienia ob­
sługi, do wyeliminowania nie­
właściwego stosunku sprzedaw­
cy do klienta. Wpisując zaś 
słowa uznania i pochwały, da- 
jemy wyraz swemu uznaniu i 
zrozumienia dla wkładu pracy 
i wysiłku personelu sklepu.

Aby zadowolić wszystkich, 
książka zażaleń ma więc być 
niejako zwierciadłem życzeń i 
uwag konsumenta. Czy w prak­
tyce spełnia to zadanie? Od­
powiedzi na to pytanie czerpać 
będziemy z treści uwag wpi­
sanych do książek zażaleń.

Oto np. niezadowolona kli­

Kłoda, którą kobiety mogą usunąć
Przejdźmy się w sobotni wie­

czór po ulicach, wsiądźmy do 
kolejki podmiejskiej, zajrzyjmy 
do restauracji — wszędzie ten 
sam odrażający widok: chwie- 
jący się na nogach mężczyźni, 
często młodzi ludzi, o błędnym 
spojrzeniu, posługujący się na 
głos słowami, od których uszy 
więdną. Rodzajowy obrazek, 
który wszyscy dobrze znamy, 
od którego odwracamy się ze 
wstrętem, i... nie czynimy nic 
więcej. A przecież pijaństwo to 
taka sama klęska społeczna jak 
gruźlica i choroby weneryczne.

Amatorzy wódki często zasła­
niają się argumentem, że to na­
łóg, który trudno jest zwalczyć, 
a poza tym — że jest to ich 
czysto prywatna sprawa. Ani 
jedno,ni drugie nie jest prawdą. 
Zamiłowanie do wódki można 
przy pewnym wysiłku opano­
wać, a jeżeli jest to już nałóg 
silnie zakorzeniony — można i 
należy się leczyć. Wódka nie 
jest też sprawą prywatną. Był 
kiedyś afisz, na którym widniał 
napis: „Myślący robotnik nie 
pi je, pijący robotnik nie myśli". 
Pijący człowiek źle pracuje. W 
okresie współzawodnictwa, pla­
nu 6-letniego, zwiększających 
się norm — alkohol staje się 
kłodą, którą koniecznie trzeba 
usunąć. Stwierdzono, że 15 gra­
mów wypitego alkoholu niszczy 
godzinę pracy.

Organizacje społeczne jak 
CRZZ, Liga Kobiet, walczą z al­
koholizmem, ale to wszystko 
dzieje się na zbyt małą jeszcze 
skalę, jest niewspółmierne do 
ogromu tej klęski społecznej,

do ogromu jej skutków. Jest to 
akcja jeszcze mało spopulary­
zowana. A szkoda, bo trzeba pa­
miętać, że 80 proc, przestępców 
to alkoholicy, że większość u- 
pośledzonych dzieci — to po­
tomstwa alkoholików.

Niewiele pomogą ustawy ad­
ministracyjne, Najważniejsze 
jest, żeby społeczeństwo zrozu­
miało nieobliczalne skutki tego 
nałogu i żeby wszystkie insty­
tucje, rady zakładowe, Liga Ko­
biet wypowiedziały zdecydowa­
ną i konsekwentną — to ostat­
nie jest szczególnie ważne — 
walkę pijaństwu.

Piękne zadania ma przed so­
bą Liga Kobiet. W pierwszych 
dwóch kwartałach 1950 r. w 
Białymstoku Liga Kobiet urzą­
dziła już drugi kurs przeciwal­
koholowy, który ukończyło 97 
osób. Wygłoszono tam 191 od­
czytów—w szkołach, zakładach 
pracy, PGR-ach, izbach dwor­
cowych itd., dokonano 18 lot­
nych kontroli zakładów gastro­
nomicznych z wyszynkiem. W 
Poznaniu Liga Kobiet wyświetli­
ła film propagandowy pt. „Al­
kohol — wróg rodziny"; profe- 
sorowie-psychiatrzy wygłosili 
tam szereg referatów na ten te­
mat. Dobrze spełniają swe obo­
wiązki na tym odcinku woje­
wódzkie komitety do walki z 
alkoholizmem w Bydgoszczy, 
Gdańsku, Łodzi itd.

Ale jest to kropla w morzu. 
Trzeba sobie powiedzieć otwar­
cie, że Liga Kobiet jeszcze nie­
dostatecznie spełnia swe zada­
nie, Prawda — nie jest ono łat­
we. — Trzeba pamiętać, że mło­

Jakiś tajniak podszedł i ka­
zał szoferowi pokazać doku­
menty. Szofer warknął coś po 
niemiecku wskazując na numer 
samochodu, obok którego wi- 
dniały czerwone litery C. D 
Tamten spojrzał, zobaczył, że 
samochód ambasady i odszedł. 
Po przeciwnej stronie jezdni 
trzech żandarmów amerykań­
skich siedzących w wojsko­
wym Willisie patrzało na ludzi, 
którym odbierano chleb i re­
chotało ze śmiechu. Potem je­
den z nich krzyknął coś głośno. 
Tajniacy ociągając eię skiero. 
wali się do ciężarówki, ozdo­
bionej wielkimi reklamami ja­
kiejś firmy, wsiedli i poprzedza­
ni przez Willisa odjechali. Za­
nim wsiedli, chleb podnieśli i 
zabrali z sobą.

* * *
Mimo łapanek, mimo szykan, 

mimo trudności, ludność okupo­
wanych sektorów Berlina zao­
patruje eię w żywność w dziel­
nicach wschodnich. Wpływa na 
to przede wszystkim wysoka w 
stosunku do zarobków cena ar­
tykułów pierwszej potrzeby w 
sektorze „zachodnim", oraz wy-' 
śrubowana w stosunku do mar­
ki wschodniej relacja marki za­
chodniej. To co z trudem wy­
starcza na utrzymanie w strefie

zachodniej, jest aż nadto wy­
starczające, gdy czyni eię za­
kupy w strefie nieokupowanej 
Berlina.

Ten stan rzeczy powoduje, 
że choć przed wystawami skle- 
pów w Berlinie zachodnim stale 
stoją gromady ciekawych, w sa­
mych sklepach jest pusto, a 
kupcy drą sobie włosy z głowy 
spoglądając na zalegający ich 
magazyny drogi towar amery­
kański, którego nikt nie kupu­
je, mogąc taniej kupić w sek­
torze wschodnim. Ten stan rze­
czy powoduje, iż okupacyjne 
władze angielskie i amerykań­
skie zmuszają ludność Trizonii 
— drogą specjalnego opodat­
kowania — by sztucznie pod­
trzymywała egzystencję zacho- 
dnio-berlińekich sklepów i ich 
propagandowego „luksusu".

Jednocześnie w nieokupowa­
nej wschodniej części Berlina 
władze NRD już po raz szósty 
p.zeprowadziły obniżkę cen. 
Jednocześnie nieokupowamy 
Berlin pokrywa się siecią coraz 
to nowych sklepów uspołecz­
nionych, mających pod dostat­
kiem towarów, by zaspokoić 
potrzeby nie tylko Berlina 
wschodniego ,lecz również 
trzech sektorów okupowanych.

(Z „Życia Warszawy"

entka wpisała w jediną z ksią­
żek poznańskiego sklepu uwa. 
gę, że nie otrzymała pończoch. 
Uwaga słuszna. Pończoch ze- 
czywiście nie było, bo zostały 
wyprzedane i dopiero następ­
nego dnia oczekiwano następ­
nej partii. W innym sklep!e 
stwierdziła klientka brak smo­
czków. W czym tkwią przyczy­
ny wymienionych braków? Za­
sadniczo leżą one w niedocią­
gnięciach dystrybucyjnych. Gdy 
Poznań odczuwał brak smocz­
ków, w Gdańsku np. byl ich 
nadmiar. Przez sprowadzenie 
większej partii smoczków z te­
go miasta, usunięto ich brak. 
Gorzej, gdy w wyniku plotkar­
skich wieści następuje run na 
sklepy i towar zostaje w aiig 
wykupiony. Tego rodzaju sy­
tuacja wywraca plan zaopa­
trzenia sklepu w dostateczny 
asortyment towarowy i wywo­
łuje przejściowy brak danego 
artykułu. Dotyczy to m. in. na

naszym terenie pończoch, 
szczególnie dziecięcych.

Za mało rzeczowych— 
a za dużo anonimowych 

uwag krytycznych
Braki te denerwują mniej 

opanowane jednostki i żal swój 
wyładowują najczęściej w for­
mie ustnej .rzadziej przez wpi­
sanie w książkę.

Jest to objaw charaktery­
styczny, że klienci z zasady 
nie lubią wpisywać swych u- 
wag do książek i dlatego rze­
czowe uwagi krytyczne są 
bardzo nieliczne.
Specjalną grupę uwag stano­

wią anonimowe, lub podpisane 
fałszywym nazwiskiem zażale­
nia. Zawierają one nierzadko 
zarzuty poważniejszej natury, 
które w toku dochodzeń okazu­
ją się przeważnie nieprawdzi­
we. Oto przykłady: Niejaka ob.

dzież nagminnie pije wódkę. 
Tego nie wolno ani bagatelizo­
wać, ani tolerować. Nie zbudu­
jemy socjalizmu w naszym kra­
ju — jeżeli nie wytępimy pi­
jaństwa.

Walka z alkoholizmem, pro­
wadzona przez organizacje spo­
łeczne, nie da pozytywnych wy­
ników, jeżeli każda kobieta z 
osobna nie postanowi sobie so­
lennie i konsekwentnie walkę 
tę toczyć na terenie własnego 
domu. Skończmy z imieninami, 
które pod wpływem strumieni 
„czystej" zamieniają się w pija­
tyki. Nie pobłażajmy ani mężo­
wi, ani synowi, nie gódźmy się 
na to, by nasz mąż czy syn stał 
się pośmiewiskiem ulicy. A już 
zbrodnią jest, jeżeli kobieta nie 
tylko toleruje u siebie w domu 
wódkę, ale albo sama pije, albO' 
daje ją małemu dziecku — a to 
się niestety zdarza. Państwowy 
Instytut Higieny Psychicznej 
przeprowadził ankietę w 53 
szkołach, która objęła 7700 o- 
sób. Okazało się, że przeszło po­
łowa dzieci pije! To nie znaczy, 
że się upija, ale używa alkoho­
lu, wina, piwa. Kobieta ciężar­
na, która żywa alkoholu po­
winna wiedzieć, że już jeden 
kieliszek wódki wywiera ujem­
ny wpływ na płód. Na szczę­
ście kobiety pljące to zjawisko 
rzadkie. Zagadnieniem jest ra­
czej walka z alkoholizmem 
wśród mężczyzn. Walkę tę trze­
ba prowadzić konsekwentnie, 
stanowczo i na wszystkich moż­
liwych placówkach — a pomóc 
w tym muszą wszystkie ko­
biety.

SLO.

walczą
Kiedy 5 lat temu — naza­

jutrz po wojnie —- zebrał się 
w Paryżu Kongres Kobiet, nikt 
jeszcze nie zdawał sobie spra­
wy — ani przy byłe z 41 państw 
delegatki ani ich przewodni­
cząca. prof- Eugenia Cotton — 
że stworzona tam Światowa 
Demokratyczna Federacja Ko­
biet stanie się największą w hi­
storii ruchu kobiecego organi­
zacją która obejmie zasięgiem 
wszystkie kontynenty globu 
ziemskiego, zdobędzie zaufanie 
olbrzymiej większości kobiet 
oraz współpracę najwybitniej­
szych spośród nich.

Uchwalony na kongresie w 
Paryżu statut wysunął cztery 
najszczytniejsze hasła ludzkości 
— walkę z pozostałościami fa­
szyzmu, walkę o trwały pokój, 
o bezpieczeństwo ogniska do­
mowego, o szczęśliwe bytowanie 
dziecka, słowem — hasła, tak 
niedawno haniebnie podeptane 
przez faszyzm.

Czym stała się 1 co zrobiła 
SDFK w ciągu trzech lat istnie, 
nia — wykazał II Kongres 
SDFK w Budapeszcie. Okazało 
się. że zaledwie w trzy lata po 
powstaniu Federacja liczy 90 

(milionów członkiń z 56 krajów,

Jankowska z Wildy pisze, że 
odmówiono jej sprzedaży ku­
ponu materiału ubraniowego, 
natomiast w jej obecności 
sprzedano go innej osobie.

Ponieważ ob. Jankowska 
nie podała swego adresu, in­
spektorzy MHD odwiedzili 
wszystkie osoby o tym na­
zwisku zamieszkujące Wildę 
i niestety autorki listu nie 
odnaleźli.
Zdarzają się również oskar­

żenia w swej treści ordynarne, 
przy tym całkowicie niesłuszne. 
Na przykład kierowniczce je­
dnego ze sklepów pasmanterii 
zarzucono, że jest aspołeczną 
jednostką, że jest córką kupca 
i działa na szkodę handlu uspo­
łecznionego. Dochodzenia wy­
kazały, że kierowniczka wspo. 
mnianego sklepu jest członki­
nią ZMP, córką robotnika i sa­
ma będąc robotnicą, 'drogą a- 
wansu społecznego zaawanso­
wała na kierowniczkę sklepu. 
Znowu więc 6tracono bezuży. 
tecznie dużo sił i czasu na zba­
danie'bezpodstawnych, oszczer­
czych zarz.utów.

Dyrekcja MHD poprzez 
swoje organa inspekcyjne 
skrupulatnie bada bowiem 
każde życzenie czy zażalenie 
i wyciąga odpowiednie wnio­
ski i konsekwencje.

Coraz więcej 
awansowanych

Odrębną pozycję uwag w 
książkach stanowią pochwały. 
Tych jest bez porównania wię­
cej niż zażaleń. Ustawiczne 
szkolenie ideologiczne i facho. 
we, poparte słuszną polityką 
pochwał, premii pieniężnych i 
awansu, usprawnia coraz bar­
dziej obsługę.

Np. za rzeczową 1 uprzej­
mą obsługę awans ze sprze 
dawcy na stanowisko kiero­
wnika ostatnio otrzymali: 
ob. ob. Matuszak, Naglewicz, 
Osuch, Wojtas i Wardęska. 
Ostatnia pracownica zaawan­
sowała z robotnicy przez kurs 
kierowników sklepów na sta- 
nowsko kierowniczki sklepu 
pasmanterii przy ul. św. Mar­
cina.
A także przeszło sto osób z 

personelu sklepowego nagro­
dzonych zostało listami po­
chwalnymi i premiami pienięż­
nymi. w tym dużo brygad mło­
dzieżowych ZMP. Również per­
sonel fizyczny nie pozostaje w 
tyle. Wyróżniają się szczegól­
nie ob. ob. Bombińeki, Kle- 
meńczak, Szwejkowski i Zofia 
Łukowi ak.

Tak przedstawia się zagad. 
nienie książki zażaleń od stro­
my klienta. Co mówią na ten te­
mat sprzedawcy? Rozumieją on’ 
w pełni znaczenie słusznej ' 
sprawiedliwej krytyki.

Zdaiją sobie sprawę, że na 
błędach uczą się i usprawniają 
pracę. Dlatego apelują o rze­
czową krytykę. Wtedy książka 
pochwał, życzeń i zażaleń sta­
nie się rzeczowym 1 sprawiedli­
wym odzwierciedleniem życzeń 
konsumentów 1 spełni swe za­
danie. Cz. W asa

o pokój
że stała się jednym z najpotęż­
niejszych narzędzj w walce 
o pokój, w walce z wszelkimi 
objawami faszyzmu i zdzicze­
nia. Pod kierownictwem wybit­
nych i ofiarnych działaczek 
różnych krajów, jak Eugenia 
Cotton, Dolores Ibarruri. Nina 
Popowa Tsai-Chang i innych, 
poszczególne sekcje Federacji 
organizowały pomoc dla wal­
czących kobiet w Hiszpanii. 
SDFK wypowiedziała ostrą 
walkę terrorowi frankistow- 
skiemu i angloamerykańskiej 
interwencji w Grecji- Członki­
nie tej kobiecej organizacji ży­
wo interesowały się losem ko­
biet murzyńskich Już w czasie 
sesji Komitetu Wykonawczego 
w Moskwie w roku 1946 SDFK 
poparła petycję setek tysięcy 
Murzynów amerykańskich, 
skierowaną do Komisji Praw 
Człowieka przy ONZ, żądającą 
przyznania ludności murzyń­
skiej wszystkich praw głoszo­
nych przez Kartę Narodów Zje. 
dnoczonych-

Bliski sercom kobiet jest los 
dzieci oraz zagadnienie odpo. 
wiedniego, w duchu demokra­
tycznym. wychowania ich.

Ale SDFK — mimo wielu
i uporczywych przeszkód — 
walczy. Olbrzymie znaczenie 
miało energiczne wystąpienie 
Jeanette Vermeersch. członka 
egzekutywy SDFK. która we 
Francuskim Zgromadzeniu Na. 
rodowym wniosła projekt u- 
stawy. po raz pierwszy przy­
znający matce nieślubnego 
dziecka prawo do korzystania 
z zasiłków na równi z mężatką.

Wszystkie sekcje narodowe 
Federacji — oczywiście z wy­
jątkiem radzieckiej 1 krajów 
demokracji ludowej, gdzie te 
sprawy są pomyślnie uregulo­
wane rozpoczęły zaciętą walkę 
o ochronę macierzyństwa, o ró­
wne płace za równą pracę, w 
niektórych krajach — o prawo 
głosu, o równość wobec pra­
wa itd.

Walka kobiet nie przebiega 
w osamotnieniu- Tworzą one 
wspólny front z całym demo­
kratycznym obozem pokoju, 
z pracującymi całego świata- 
I dzisiaj, w obliczu niebezpie­
czeństwa nowej wojny, w chwi­
li, gdy imperialiści przelewają 
krew kobiet i dzieci koreań­
skich, kobiety całego świata mu­
szą wzmocnić walkę i nadać jej 
znacznie większy rozmach- Za­
daniem SDFK jest przedstawię, 
nie kobietom całego świata o- 
gromu niebezpieczeństwa no­
wej wojny; łącząc się z siłami 
pokoju — kobiety mogą urato. 
wać świat przed nową zagładą. 
Kobiety całego świata powinny 
wiedzieć, że organizatorami no­
wej rzez; światowej są kapita­
liści USA, że jedvną ostoją po­
koju — jest ZSRR.

Kobiety, które stanowią po. 
Iowę ludzkości, nie zapomniały 
o ranach, zadanych im przez 
ostatnią zawieruchę wojenną. 
Jeszcze się te rany nie zagoiły. 
I coraz głośniej słychać we 
wszystkich językach świata o- 
krzyk: „My matki żądamy 
trwałego pokoju na całym 
święcie!"-

St. Orzełowska

Teodor Tomasz Jeż 
ZARNICA
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Jah pracują
poznańskie spółdzielnie budowlane

Bedzie wiece]

sklepów spółdzielczych
w Bojanowie

Rola, którą odgrywają spół 
dzielnie budowlane o charakterze 
usługowym w całokształcie na. 
ezego ruchu budowlanego, jest 
ważna. O ile państwowy prze­
mysł budowlany ogranicza się 
do robót wielkich, wymagają­
cych dużych nakładów i zme­
chanizowanej produkcji, o tyle 
rzemieślnicze spółdzielnie bu­
dowlane biorą na siebie ciężat 
robót o charakterze remontowo- 
konserwacyjnym i wykończe­
niowym. A to zawsze posiada 
podstawowe znaczenie.

Usługowe spółdzielnie 
budowlane

W Poznaniu istnieje kilka 
spółdzielni budowlanych, obej­
mujących zakres prac wyżej 
wymienionych. Do nich m. in 
należą: Rzemieślnicza Spółdziel­
nia Pracy Budowlanej, Chwa- 
liszewo, powstała w począt­
kach br., oraz mieszcząca się 
przy Piekarach Pomocnicza 
Spółdzielnia Rzemieślniczo-Bu- 
dowlana, pracująca już blisko 
2 lata. Swą działalnością gospo­
darczą obejmują obie teren 
woj. poznańskiego.

Przedmiotem ich robót są 
' zlecenia budowlane, wykony­

walne dla instytucji państwo­
wych i uspołecznionych, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
Funduszu Gospodarki Mieszka­
niowej, przy czyrn w zakres 
ich prac wchodzą roboty mu­
rarskie, ciesielsk;e, dekarskie, 
stolarskie, blacharsko-instala- 
cyjne oraz elektrotechniczne. 
Obie spółdzielnie posiadają 
działy specjalne, będące przy­
kładami pewnej indywidualne) 
specjalizacji w produkcji bu- 
dowlanej, która nie leży w za­
kresie kluczowego przemysłu 
budowlanego państwowego. I 
tak, Rzemieślnicza Spółdzielnia 
Pracy Budowlanej posiada dział 
budowy wysokich kominów o- 
raz obudowy pieców fabrycz­
nych, podczas gdy Pomocnicza 
Spółdzielnia Rzemieślniczo-Bu- 
dowlana posiada dział posadź, 
karski, specjalizując się w u- 
kładaniu posadzek z mas.

Mimo, że zakres prac budo­
wlanych obu spółdzielni, ra­
mowo biorąc, obejmuje na ogół 
te same roboty, to jednak ist­
nieje poważna różnica w samej 
formie organizacyjnej. Miano, 
wicie Rzemieślnicza Spółdziel­
nia Pracy Budowlanej jest w 
swej strukturze, w czystej for­
mie rzemieślniczą spółdzielnią 
pracy, w której ogół pracują­
cych tworzy społeczność spół­
dzielczą. Kierownictwo spó’. 
dzielni z dużą otuchą spogląda 
w przyszłość, uważając za naj­
większą bolączkę brak wykwa­
lifikowanych sił roboczych, dla 
ciągle wzrastającej ilości 
przyjmowanych zleceń na pra­
ce budowlane. Współzawodnic­
two pracy w łonie brygad wy­
konujących roboty remontowo- 
konserwatorskie .rozwija się 
coraz lepiej i obecnie spół­
dzielnia posiada już wielu 
przodujących w pracy człon­
ków. W dziale murarskim np 
wysuwa się na czoło murarz

Rady kobiece naprawia 
dotychczasowe zaniedbania 
w pracy zwiqzkowej wśród kobief

W Żarach zostały już zakoń­
czone wybory do Rad Kobie- 
cychj Nowowybrane rady przy1 
stąpiły do ukonstytuowania się. 
Aktywność kobiet w pracy 
społecznej i zawodowej stale 
wzrasta. Na terenie miasta i 
pówiatu żarskiego nie brak iuż 
kpbdet przodownic pracy, jaik 
Katarzyna Fidel z Żarskich Za­
kładów Przemysłu Odzieżowe­
go, która porwała swoim przy­
kładem kobietv mniej wyrobio­
ne i mniej uświadomione. Są 
i kobiety na Odpowiedzialnych, 
kierowniczych stanowiskach, 
jak ob. Stefąniakowa, dyrektor 
Żarskich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego, czv ob. Theffer- 
towa, kierownik wydziału o- 
światy przy Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej, świet­
nie sie 
rzonych 
cześnie 
twórczą

Praca 
stwierdza sekretariat Powiato- 

z powie- 
i równo- 

własną,

wywiązujące 
sobie zadań, 
rozwijające 

inicjatywę.
wśród kobiet, jak

Stefan Sobolewski, osiągający 
178 proc, normy oraz murarz 
Władysław Nowak, wykonują­
cy 153 proc, normy. W innych 
działach wysunął się elektro­
technik Mieczysław Jędraszyk 
ze swoją normą wynoszącą 
196 proc.

Drobni rzemieślnicy 
zrzeszaj się

Jeżeli natomiast chodzi o Po­
mocniczą Spółdzielnię Rzemie- 
ślniczo-Budowlaną. to jest ona 
w swej formie (jak już sama 
nazwa wskazuje) spółdzielnią 
pomocniczą. Jest to faza przej. 
ściowa do formy rzemieślnicze) 
spółdzielni pracy. Członkami 
wyżej wymienionych spółdziel­
ni jest kilkadziesiąt warsztatów 
rzemieślniczych pracujących na 
zlecenie swej spółdzielni, w 
oparciu o surowiec dostarczany 
przez spółdzielnię w ramach 
akcji nakładczej. Działająca w 
tej formie spółdzielnia budo­
wlana spełnia doniosłą rolę pa

PPB nr 10 w Kaliszu
wzywa do współzawodnictwa

W związku z 33 rocznicą Re­
wolucji Październikowej oraz 
II Światowym Kongresem Po­
koju i zakończeniem II etapu 
współzawodnictwa pracy zało­
ga Państwowego Przedsiębior­
stwa - - -
liszu 
zań.

W 
była 
udział wzięli 
KW i KM PZPR, 
Zaw. Prac. Budowlanych, przed­
stawiciele organizac!i społecz­
nych oraz delegacje PPB z O- 
strowa, Jarocina, Krotoszyna, 
Kępna. Śląska i cała miejsco­
wa załoga.

Po przemówieniach przedsta­
wicieli dyrekcji, Partii oraz or­
ganizacji społecznych, pracow­
nicy "PPB nr 10 w Kaliszu po­
stanowili: obecny plan Oddzia­
łu, który jest trzykrotnie więk­
szy od planu roku 1949 prze­
kroczyć do dnia 30 listopada 
bież, roku, przysparzafac tym 
samym 1 milion 150 tysięcy zł 
oszczędności. Jednocześnie za­
łoga wzywa do współzawodnic­
twa oraz przekroczenia planu 
do tego samego dnia wszystkie 
pokrewne przedsiębiorstwa bu­
dowlane całej Polski.

Ponadto pracownicy budo­
wlani — robotnik Kazimierz 
Pawlak zamiast 180% normy 
będzie wykonywa 200% nor­
my, cieśla Marcin Garstka za­
miast 199% wykona 210%, prac, 
betoniarni Józef Przyjemski za­
miast 200% 
transportowiec 
doń 
180% 
wieki 
170%

Budowlanego nr 10 w Ka- 
podjęła szereg zobowią- 

uroczystości, która sie od- 
w sali „Rzemieślników" 

przedstawiciele 
PRZZ, Zw.

wykona 215%, 
Stanisław Ki- 

16O’/« wykona 
: Bronisław No- 
: 160% wykona 

zamiast 
i murarz 

zamiast 
normy.

wej Rady Związków Zawodo­
wych, posiadała poważne braki 
jak: wysuwanie zbyt małej ilo­
ści kobiet na kierownicze sta­
nowiska w aparacie związko­
wym i gospodarczym, zbyt ma­
ły procent kobiet, biorących u- 
dział w szkoleniu związkowym 
i zawodowym. Duże niedoma­
gania były też na odcinku pra­
cy ideowo-wychowawczej. Ca­
ła zaś praca wśród kobiet za­
sklepiała się często w kręgu 
zaoadnień wyłącznie kobiecych.

Taki stan rzeczy stwarza 
sprzyjające warunki do działa­
nia wroga klasowego. Dzięki 
utworzeniu Rad Kobiecych pra­
ca ta zostanie znacznie uspraw­
niona. Rady rozpowszechniają 
wśród kobiet ruch współzawod­
nictwa, popularyzują osiągnię­
cia przodownic, ich pomysły ra­
cjonalizatorskie, będą upow­
szechniać doświadczenia tych 
kobiet, które idą na czele bu­
downiczych nowego życia, i 6ą 
bojowniczkami z pierwszej linii 
fiontu walki o produkcję. 

(elE)

długofalowym etapie uspołecz­
niania rzemiosła. W okresie 
bowiem, kiedy drobny rzemie­
ślnik ze swoim warsztatem pra­
cy nie zdecydował eię jeszcze 
do zawiązania rzemieśln!czej 
spółdzielni pracy, forma spó- 
dzielni pomocniczej daje mu 
dogodne warunki istnienia oraz 
zapewnia wykorzystanie jego 
potencjału wytwórczego dla go­
spodarki uspołecznionej. Nadto 
zachowanie formy akcji na­
kładczej — jak to ma miejsce 
w Pomocniczej Spółdzielni Rze 
mieślniczo-Budowlanej — daje 
zatrudnienie rzemiosłu przez 
zaopatrzenie go w surowiec.

Kierownictwo wyżej wymię- 
nionych spółdzielni szczególnie 
podkreśla doniosły moment 
uświadamiania się zizeszonych 
rzemieślników w kierunku 
uspo’ecznienia przy równocze­
snych dużych przemianach psy­
chicznych. Wytwarzają się wię­
zy solidarności, powsrtaje samo­
rzutna wzajemna kontrola wy­
konywanych robót, oparta na

Załoga zatrudniona przy bu­
dowie „Kotłowni" w Kaliskich 
Zakładach Jedwabniczych, do­
ceniając znaczenie oszczędno­
ści drzewa budowlanego oraz 
trudności w dostarczaniu dużej 
ilości potrzebnego materiału 
ńrzy budowie, zobowiązała się 
dołożyć wszelkich starań, aby 
wszystkie szalunki, stemple, 
tam. gdzie to jest możliwe ze 
względów konstrukcyjnych, wy­
konać ze starego drzewa i róż­
nych odpadków drzewnych, u- 
zyskuiąc ten sam efekt nod 
względem technicznym i kon­
strukcyjnym, jak przy wvko- 
naniu z drzewa nowego, uzy­
skując w ten snosób ponadpla­
nowo 250 tysięcy zł oszczęd­
ności.

Pracownicy zatrudnieni nr# 
budowie w Szpitalu im. Prze­
mysława II zwiększą wydaj­
ność pracy na budowie o lO°/o.

Murarze zatrudnieni przv bu­
dowie domów mieszkalnych (ul 
Częstochowska 32) wykonam 
roboty murarskie do dnia 16 
listopada br., a robotnicy za­
trudnieni przy budowie Domu 
Po’skiei Zjednoczonej Partii 
Robotniczej wykończa budy­
nek w stanie surowym do dnia 
31 grudnia br.

Ponadto brygady murarskie, 
ciesielskie, instalacvfne i inne 
zatrudnione w Ostrowie Włkp. 
postanowiły zwiększyć wydaj­
ność pracy w granicach od lO®Żo 
do 40% oraz wykonać plan I 
i II roku planu 6-letniego przed- 
termlnem, wzywając do na­
śladownictwa wszystkie przed­
siębiorstwa budowlane woje­
wództwa poznańskiego.

W związku z zakończeniem 
III etapu współzawodnictwa 
Drący dzięki staraniom miefsco- 
wej dyrekcji i rady zakładowej 
nastąpiło uroczyste wręczenie 
dyplomów wielokrotnym przo­
downikom pracy. Otrzymali oni 
premie pieniężne. Dyplomy do­
stali: J. Grobelski, wyrabiają­
cy 214% normy, Z. Wiśniewski 
— 2!4’/o, Józef Sobczak —
222%, J. Jezierski — 237%, 
J. Czerniak — 227%, Fr. But- 
chard — 200%, J. Pawlak — 

i Antoni Rosiak — dłu­
goletni pracownik budowlany, 
mający obecnie 80 lat. Ponadto 
za dobrą i sumienną pracę zo­
stało nagrodzonych pieniężnie 
260 pracowników fizycznych i 
umysłowych z Przedsiębiorstwa 
Budowlanego w Kaliszu i O- 
strowie na ogólną sumę 652 ty­
sięcy zł. Niezależnie od tych 
nagród 33 pracowników otrzy­
mało materiał na garnitury mę­
skie, 10 pracownic materiał na 
fartuchy, 4 pracownice mate­
riał na sukienki, a 1 robotnica 
kombinezon roboczy.
•" W części artystycznej wystą­
pił zespół świetlicowy Milicji 
Obywatelskiej pod kierownic­
twem artysty Państwowego 
Teatru w Kaliszu — Mikołaja 
Żyro. Wystawiono dwie insce­
nizacje oraz wygłoszono kuple­
ty o życiu Kalisza. Należy pod­
kreślić, że do tej pory żaden 
zespół świetlicowy nie wystą­
pił x tak dobrze opracowanym

W sali Gospody Spółdzielczej 
w Bojanowie obradowało o- 
statnio walne zgromadzenie de­
legatów GSSCh w Bojanowie 
pod przewodnictwem ob. Anto­
niego Urbaniaka. Po wstęp­
nych formalnościach' obszerne 
sprawozdanie złożył prezes 
Gminnęi Spółdzielni Samopo­
mocy Chłopskiej w Bojanowie 
ob. Sylwester Marcinkowski. 
Nakreślił on pracę poszczegól­
nych działów spółdzielni, wska­
zał na konkretne wyniki na 
terenie gminy, niemniej ied- 
nak wyjawił także błędy i nie­
dociągnięcia zarządu spółdziel­
ni.

Wiadomym jest, że na ogół 
spółdzielnia stoi na wysokości 
swego zadania; świadczy o tym 
choćby fakt, że do 1 bm. osiąg­
nięto już przeszło 298 milionów 
złotych obrotu, przez co plan 
wykonano już w 80 procentach. 
Najlepiej prosperuje sklep spo­
żywczo - mieszany w Golinie 
Wielkiej a w Bojanowie naj­
lepiej sklep masarski. Dobrze 
przedstawia się sprawa skupu 
jaj i drobiu: na zaplanowane 
150 tysięcy sztuk, skupiono już 
161 tysięcy sztuk jaj i plan wy­
konano w 108 proc. Skup kur­
cząt także znajduje się na do­
brym poziomie. Plan wykona­
no w 60 proc. W skupie jaj i 
drobiu przoduje gromada Goś-

programem i dlatego należy; ciejewice, a samych jatek naj­
mu 6ię pochwała, (set) więcej dostarcza gromada Kaw-

wzajemnym zaufaniu Następu­
je stałe podnoszenie kwalifika­
cji i ciągłe doskonalenie se 
podczas prac zbiorowo prowa 
dzonych przez zrzeszonych rze­
mieślników. W tych formach 
pracy odpatcają momenty kon- 
kurencyjne i co lest najważ­
niejszym. zapewniona jest c’ą- 
głość pracy. W obecnej fazie 
działalności gospodarczej Po­
mocniczej Spółdzielni Rzemie- 
ślniczo-Budowlanej, zrzeszone 
warsztaty rzenfeślnicze pracu­
ją już prawie wyłącznie dla 
spółdzielni.

Spółdzielczość budowlana ma 
do spełnienia na teienie woj. 
poznańskiego doniosłą rolę. 
Jej charakter usługowy i uzu­
pełniający dla oańslwcwego 
przemysłu budowlanego, bez 
Zbędnego dublowania tegoż 
przemysłu, wytycza je: również 
wyraźne granice w całokształ­
cie procesów produkcyjnych 
naszego planu gospodarczego.

emjot

— No i co pan powie, panie Wstecznik, na tę wielką 
ilość mięsa?

— Źle, obywatelu Dzisiejszy, coraz lepiej..!

Troska o rodzinę w Polsce Ludowe* (I)

Pełne równouprawnienie
W październiku 1950 r. weszła 

w życie ustawa z dnia 27 VI 
1950 r, (Dz Ust. R. P. nr 34. 
poz. 308) pod nazwą Kodeks Ro­
dzinny. Powołana ustawa zawie­
ra trzy tytuły. W tytule pierw­
szym reguluje kwestię zawarcia 
małźeńs-wa, praw i obowiązków 
małżonków, stosunków majątko­
wych małżonków i kwestię roz­
wodu. Tytuł drugi dotyczy ro­
dziców i dzieci, położenie praw­
nego i majątkowego dzieci, o‘ 
raz przysposobienia. Trzeci i o- 
statni reguluje zagadnienie o- 
pieki.

Omówimy po krótce poszcze­
gólne instytucje nowego Ko­
deksu Rodzinnego.

Idąc za wzorem radzieckim, 
nasze prawo rodzinne zdecydo­
wanie odrzuciło możliwość po­
wstania związku małżeńskie­
go, opartego na podporządko­
waniu woli jednego z małżon­
ków woli drugiego. Usunęło 
przeżytki burźuazyjne przez 
zrealizowanie pełnego równo­
uprawnienia kobiety i męż­
czyzny.

Małżeństwo jest instytucją 
świecką, zostaje zawarte, gdy 
mężczyzna i kobieta złożą przed 
urzędnikiem Stanu Cywilnego 
zgodne oświadczenie, że wstę­
pują w związek małżeński.

Właściwym do zawarcia mał­
żeństwa jest Urząd Stanu Cy­
wilnego miejsca zamieszkania 
jednej ze stron. Tylko z waż­
nych powodów za zgodą właś­
ciwej władzy może być mał­
żeństwo zawarte przed innym 
urzędnikiem Stanu Cywilnego. 
Również z ważnych powodów 
sąd może zezwolić, aby oświad­

czenie o wstąpieniu w związek 
małżeński zostało złożone przez 
pełnomocnika.

Małżeństwo jest instytucją 
mającą do spełnienia doniosłe 
zadania społeczne. Toteż nie 
może zawrzeć małżeństwa oso­
ba dotknięta chorobą psychicz­
ną, niedorozwojem psychicz­
nym, osoba małoletnia. Jeżeli 
stan zdrowia o6oby niedorozwi­
niętej nie pozostaje w sprzecz­
ności z istotą i celami małżeń­
stwa, sąd może zezwolić takiej 
osobie na zawarcie małżeństwa. 
Również z ważnych powodów, 
które ustala się i ocenia się w 
każdym indywidualnym wy­
padku, władza opiekuńcza mo­
że zezwolić na zawarcie mał­
żeństwa małoletniemu, który 
ukończył 16 lat.

Nie mogą zawrzeć z sobą 
małżeństwa krewni w linii pro­
stej, rodzeństwo, powinowaci 
w linii prostej, oraz osoby po­
zostające w stosunku przyspo­
sobienia, dopóki przysposobie­
nie nie ustanie. Jednakże z 
ważnych powodów sąd może ze­
zwolić na zawarcie małżeństwa 
między powinowatymi w linii 
prostej.

Nowy kodeks rodzinny prze­
prowadzając konsekwentnie 
zasadę równouprawnienia ko­
biet w artykule 14 postanawia, 
że mąż i żona mają równe pra­
wa i równe obowiązki. W na­
stępnym artykule głosi, że mał­
żonkowie wspólnie rozstrzyga­
ją o istotnych sprawach rodzin­
nych. W tych postanowieniach 
prawo rodzinne znosi wszyst- 

cze i Waszkowo. Najlepsze wy­
niki w kontraktacji jaj osiąg­
nął ob. Jan Walkowiak z Kaw- 
cza, zaś z kontraktacji trzody 
chlewnej należycie wywiązał 
się ob. Czesław Jakubowski z 
Wydartowa I i Michał Wozi- 
gnój z Trzebosza.

W tabeli hodowców trzody 
chlewnej pierwsze miejsce zaj­
muje ob. Władysław Skrzyp­
czak ze Sowin, którego odsta­
wione sztuki ważą nieraz po 
318 kg. — Dobre sztuki odsta­
wiają także Franciszek Zieliń­
ski z Waszkowa i Józef Lisiec­
ki z Wydartowa I.

Bogaty jest plan pracy zarzą­
du spółdzielni na 1951 rok. Na 
wsiach w Sowinach, Szem- 
zdrowie Potrzebowie 1 Golin- 
ce uruchomione będą półsklepy 
spożywcze. W Bojanowie uru­
chomiony zostanie sklep z ma­
teriałami elektrycznymi i czę­
ściami rowerowymi, rozszerzo­
ny. zostanie skup wełny, pierza, 
włosia, butelek, stłuczek i od­
padków użytkowych poszerzy 
się 6kup złomu i makulatury, 
uruchomi się warsztat koło­
dziejski i trzeci sklep spożyw­
czy. Przy skupie zboża w Goła- 
szynie uruchomiony zostanie 
śrutownik o napędzie paiowym. 
Dla poszczególnych sklepów w 
gromadach zorganizowana bę­
dzie dostawa chleba. Wreszcie 
ostatni punkt w planie zajmu­
je uruchomienie drugiego punk­
tu sprzedaży chleba w Bojano­
wie. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że sklep taki wi­
nien być jeszcze w tym roku 
uruchomiony, o ile w mieście 
jest tylko jedna piekarnia spół­
dzielcza i jedna prywatna, któ­
re muszą zaopatrzyć w pieczy­
wo 2100 mieszkańców miasta, 
kilka gromad i pracowników 
PGR-ów. Już teraz daje się za­
uważyć, że ludzie w oczekiwa­
niu na kupno chleba, tracić 
muszą sporo czasu. Aby więc 
.zapobiec niepotrzebnym zgrzy­
tom, winien zarząd spółdzielni 
bojanowskiej ten punkt 6wego 
przyszłego planu zrealizować 
jeszcze w tym roku.

Do nowego zarządu GS. Sa­
mopomocy Chłopskiej w Boja­
nowie weszli nowi ludzie: Woj­
ciech Janowicz, Leon Smardz i 
Edward Swojak, a na zastęp­
ców wybrano: Wacława Miko­
łajczaka i Antoninę Majchrza- 
kową. Do komisji rewizyjnej 
weszli: Antoni Uzar ze spół­
dzielni produkcyjnej Potrzebo- 
wo, Edward Rachel, Aleksan­
der Mróz, Stanisław Majch­
rzak i M. Wawrzyniak.

Tadeusz Walkowiak 

kie przywileje burźuazyjne 
mężczyzny, a przede wszystkim 
prawo do zarządzania sprawa­
mi (majątkiem) żony i decydo­
wania o losie rodziny. W pań­
stwach kapitalistycznych mąż 
wyposażony w ten przywilej, 
uzależniał żonę ekonomicznie, 
zmuszając ją w ten sposób do 
uległości bez względu na jej 
wolę i rzeczywisty stosunek do 
niego.

Słusznie zatem twierdził En­
gels w swej pracy „Pochodze­
nie rodziny, własności prywat­
nej i państwa", że panowanie 
mężczvznv w małżeństwie ;est 
prostym bezpośrednim skut­
kiem jego panowania ekono­
micznego i zniknie samo przez 
się wraz ze zniesieniem tego 
panowania. Obecnie po znie­
sieniu panowania ekonomicz­
nego mężczyzny małżonkowie 
obowiązani są wzajemnie sobie 
pomagać i współdziałać dla do­
bra rodziny, którą założyli. 
Wspólnie rozstrzygają zarów­
no, gdy chodzi o sprawy mająt­
kowe jak i w kwestii wycho­
wania dzieci. Zauważyć należy, 
że praca żony, która nie pra­
cuje zarobkowo, lecz zajmuje 
się gospodarstwem domowym i 
wychowaniem dzieci, została 
w Polsce Ludowej uznana za 
równorzędną z pracą społecz- 
no-produkcyiną zarobkującego 
małżonka. Takie rozwiązanie 
jest wynikiem rzeczywistego 
równouprawnienia kobiet w 
państwie socjalistycznym
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Realizacja planu 6-leiniego

tematem obrad nauczycieli szkół zawodowych
CZWARTEK 

Łucjana

(Słońce w.: 6.36 
zach.: 16.36 

Księżyc w.: 16 21 
I zach.: 2.20

Co i gdzie w Kaliszu
WAŻNIEJSZE TELEFONY 

pogotowie Ratunkowe PCK 
(Kościuszki 3) 11-11 

Zaw, Straż Pożarna — 21-77 
Komisariat MO — 16-62 
Komenda Pow. MO — 10-30.

Dyżur nocny pełni apteka mgr. 
T. Sumińskiego, plac Kilińskiego 4, 
tel. 14-26.

KINA
Wolność: Film rysunkowy skła­

dany pt. ,,Pieśń prerii'' prod. czesk. 
Seanse w niedziele o godz 16 18 
i 20; w dni powszednie o godz 18 
i 20. Dodatek: Kronika filmowa 
nr 43.

Bałtyk: o "odz. 17.30 j 1930; — 
w święta o godz 15.30 — . Orzeł 
Kaukazu" część druga — produkcji 
radzieckiej, dod.: prod. radzieckiej 
..Wielki budowniczy Matwiej Ko- 
rakow", Kronika filmowa nr 41.

Stylowy: z powodu remontu nie­
czynne.

TEATR
Państw, Teatr im. Bogusławskie­

go: — premiera dramatu Al. Mali­
szewskiego „Wczoraj j przedwczo­
raj". Bilety zakupione przez PRZZ, 

i- - - - - -  LESZNO——j
W ramach Tygodnia Walki t A- 

nalfabetyzmem odbędzie się w Le- 
sznie w sobotą, 28 bm. o godz. 18 
w auli szkolv podstawowej nr 1 u- 
soczysta akademia i wręczenie 
świadectw, dyplomów j nagród 
książkowych absolwentom kursu 
początkowego nauczania. (R)

Na SFOS wpłacamy stale
W powiecie krotoszyńskim 

istnieje 14 lokalnych komitetów 
odbudowy Warszawy, podle­
głych Powiatowemu Komiteto­
wi Odbudowy Warszawy w 
Krotoszynie, oraz 59 szkolnych 
kół. Zbiórki na odbudowę 
Warszawy w powiecie dały w 
miesiącu wrześniu pokaźną su­
mę, bo około 400.000 zł. Wynik 
ten mógłby być znacznie lepszy 
gdyby dopisały wszystkie komi­
tety lokalne. Najlepiej wywią­
zały się ze swych obowiązków 
Miejskie Komitety w Zdunach 
i Kobylinie oraz Gminny Komi­
tet w Dobrzycy. Najgorsze wy­
niki osiągnięto w gminach wiej­
skich, gdzie zdołano zebrać za­
ledwie od 1000 do 2000 zl. 
Świadczy to o opieszałości 
gminnych komitetów, gdzie w 
zarządach są w większości fi- 
guranci, nie wykazujący żadnej 
działalności i zainteresowania 
SFOS-em. Nie bez winy 6ą tu

W auli Liceum Administra- 
cyjno-Handlowym w Lesznie 
odbyła się konferencja rejono­
wa nauczycieli szkół zawodo­
wych. Udział w konferencji 
wzięli przedstawiciel KW PŻPR 
ob. Andrzejczak. DOSZ-u ob. 
Okwiecińska, CUSZ-u ob. Ksią- 
żkiewicz. 250 nauczycieli z po­
wiatu rawickiego, wschowskie- 
go, gostyńskiego, kościańskiego, 
wolsztyńskiego i leszczyńskiego 
uczestniczyło w zjeździć.

Otwarcie obrad poprzedził 
montaż świetlicowy — poświę­
cony przyjaźni polsko-radziec­
kiej w wykonaniu uczni miej­
scowych szkół zawodowych. 
Referat o planie 6-letnim i szko­
leniu kadr wygłosił dyr. PSZZ 
ze Wschowy ob. Mulczyński, _ 
a referat o zadaniach szkolnie- 1 posiedzenia poszczególnych sek-

Współzawodnictwo przyspiesza 
rutyniarstwo hamuje

produkcie
Pierwszą naradę wytwórczą 

w Technicznej Obsłudze Rol­
nictwa w Szczypiornie, pow iat 
Kalisz, zagaił dyrektor Leopold 
Krembuszewskj. pouczając ze­
branych o znaczeniu narad pro­
dukcyjnych oraz ich oddziały, 
wanie na tok pracy.

Niedociągnięciem TOR-u w 
Szczypiornie jest nikłe zainte­
resowanie współzawodnictwem 
pracy oraz racjonalizatorstwem. 
Jest ono wprawdzie prowadzo- 

też przewodniczący prezydiów 
gminnych rad narodowych, 
którzy winni się bardziej zain­
teresować działalnością tych 
komitetów 1 wciągnąć do nich 
ludzi, którym naprawdę leży na 
sercu odbudowa naszej stolicy.

Szereg zakładów pracy nie 
powołało dotąd Zakładowych 
Komitetów Odbudowy Warsza­
wy, mimo zaleceń ze strony Po, 
wiatowego Komitetu. Akcją za­
kładania dalszych Zakładowych 
Komitetów winna się żywiej za­
interesować Powiatowa Rada 
Związków Zawodowych, która 
dotąd tej sprawie poświęciła 
zbyt mało uwagi.

Każdy Obywatel powinien 
spełnić obowiązek stałego 
świadczenia na odbudowę sto­
licy, a zarządy lokalnych ko­
mitetów okazać żywszą działal­
ność. Wyniki na pewno będą 
lepsze, (fk) 

twa zawodowego w roku szkol­
nym 1950/51 wygłosił dyr. Li­
ceum Przemysłu Odzieżowego 
w Lesznie ob. Gołąbara. W oży­
wionej i rzeczowej dyskusji 
uczestnicy podkreślali wybitną 
rolę i zadania ZMP. który rea­
lizując wytyczne partii pomaga 
radom pedagogicznym, włą­
czając zagadnienia planu 6-let­
niego do programu nauczania 
oraz pogłębiając szkolenie za­
wodowe tematyką ideologiczną. 
Program szkół zawodowych po­
winien być uzupełniony zaję­
ciami praktycznymi w zakła­
dach produkcyjnych.

W ezasie przerwy uczestnicy 
zwiedzili wystawę dorobku 
szkolnictwa zawodowego. W 
drugim dniu obrad odbyły się 

ne. ale tak chaotycznie, że nie 
można nawet obliczyć wyni­
ków-

Wypowiedzi robotników w 
dyskusji wykazały, że hamul­
cem w wydajności pracy i skró­
ceniu czasu produkcji jest wła. 
śnie zaniedbanie współzawod­
nictwa 1 lekceważenie ruchu 
racjonalizatorskiego. Okazało 
się, że rutyniarstwo jest szkod­
liwe. ponieważ nie jest w sta. 
nie przyspieszyć toku produk­
cji.

Obowiązkiem referatu współ­
zawodnictwa jest zrewidować 
dotychczasowe niedociągnięcia 
i zrozumieć znaczenie wydaj­
ności pracy w realizacji planu 
6-letniego. (set)

Zarządy PGR-ów w powiecie leszczyńskim 
zaniedbały zgłaszan e analfabetów

Prezydium PRN — Wydział 
Oświaty w Lesznie chcąc ułat­
wić pracownikom PGR, człon­
kom spółdzielni produkcyjnych, 
pracownikom POM-ów oraz 
mało i średniorolnym chłopom 
uzyskanie świadectwa ukończe­
nia 7 klas szkoły podstawo­
wej, założyło w Rydzynie i 
Pawłowicach 2 szkoły dla pra­
cujących oraz 10 kursów w gmi­
nach i gromadach powiatu.

Przy każdej szkole i na kur­
sach powołano komisje rekru­
tacyjne, które miały się zająć 
właściwym doborem kandyda-

cji. Podsumowania wyrfków 
konferencji dokonała ob Okwi- 
cińska, która zwróciła uwagę 
na wydatniejszą współpracę 
z komitetami rodzicielskimi 
i wezwała do intensywnej pra­
cy nad polepszeniem wyników 
nauczania. (R)

Młodziez szkolna
pomogła w wykopkach

Około 4000 młodzieży szkół 
średnich i podstawowych z 
Leszna i powiatu brało u- 
dział w wykopkach ziemnia­
ków w PGR 1 spółdzielniach 
produkcyjnych. Na specjal­
ne wyróżnienie zasługuje 40 
dzieci szkoły podstawowej w 
Maraczewie, które pomaga­
jąc przy wykopkach we wsi 
produkcyjnej Pomykowo ze­
brały w przeciągu pół dnia 
ziemniaki z 2 ha ziemi. Dzie­
ci pracowały z wielkim za­
pałem i wzbudziły podziw 
członków spółdzielni. (R)

Na ostatnim zebraniu Związ­
ku Bojowników o Wolność i | przyjaźń ze Związkiem Radziec-
Demokrację referat zasadniczy 
o przyjaźni polsko-radzieckiej, 
walce o pokój i realizacji planu 
6-letniego — wygłosił ob. Jan 
Gajda.

Bolesław Hamburger, Roman 
Kowalewski i Marian Olszew­
ski w dyskusji szeroko omówili

tów. Komisje składające się z 
przedstawicieli Rady Pedago­
gicznej i organizacji społecz­
nych w Rydzynie, Osiecznie, 
Kaczkowie, Zbarzewie i Krze­
mieniewie nie spełniły należy­
cie swego zadania, zaniedbują^ 
werbunek dostatecznej ilości 
kandydatów. Bardzo znikomy 
udział na kursach biorą pra­
cownicy PGR-ów. Zarzady i ad­
ministracje zespołów PGR i po­
szczególnych majątków nie do­
ceniają widocznie dostatecznie 
wysiłków władz państwowych 
w likwidacji analfabetyzmu. Z 
majątku Niechłodzię i Jeziorki 
nie zgłoszono' ani jednego kan­
dydata. (R)

■X

zdała egzam n w „On u ZMP-owca“
W „Dniu ZMP-owca" mło­

dzież zastąpiła nauczycielstwo, 
które obradowało nad realiza­
cją planu 6-letniego w szkolnic­
twie. Inicjatorami tego czynu 
byli uczniowie Średniej Szkoły 
Zawodowej nr 1 w Kaliszu, a 
wezwanie to podjęła cala mło­
dzież szkól zawodowych woj. 
poznańskiego.

„Dzień ZMP-owca" obchodzo­
no uroczyście, a wszystkie gma. 
chy szkolne udekorowano fla­
gami narodowymi, robotniczy­
mi i oznakami ZMP. Na koryta­
rzach i w klasach widniały ha­
sła: „Dziś prowadzimy lekcje 
sami", „Przez polepszenie wy­
ników w nauce walczymy o 
przedterminowe wykonanie pla- 
nu 6-letniego" „Młodzież wal­
czy o pokój".

We wszystkich szkołach nau­
kę rozpoczęto odśpiewaniem 
hymnu młodzieżowego. Piętnu­
jąc spóźnialskich w Gimnazjum 
Mechanicznym zaprowadzono w 
tym dniu listę „bumelantów", 
na której umieszczono i wywie­
szono na tablicy ich nazwiska. 
„Czarna" lista ukazała się w 
Gimn. Mechanicznym po raź 

ł

pomoc jaką uzyskujemy przez 

kim oraz zadania nieustannej 
walki o trwały pokój na świę­
cie i realizację planu 6-letniego.

Do zarządu Koła Grodzkiego 
Zw. Boj, o Wolność i Demokra­
cję, weszli przewodniczący Jó­
zef Ketner, zastępca Michał Trę­
bacz, sekretarz Barbara Sną- 
glewska, skarbnik Stefan Hole­
wa, Tad. Górnicki i Teofila Zaj- 
dlica.

W związku ze zbliżającym 
się zjazdem Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację 
w powiecie kaliskim uchwalono 
przeprowadzić rekrutację no­
wych członków w miesiącach 
listopadzie i grudniu br.

Na zakończenie zebrania u- 
chwalono rezolucję stwierdza­
jącą, że członek związku powi­
nien realizować hasło „pierw­
si w walce — pierwsi w pracy 
— pierwsi w odbudowie", brać 
czynny udział w przygotowa­
niach „Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej", 
zmobilizować wszystkich człon­
ków czynnych i ich rodziny do 
przedterminowego wykonania 
6-letniego planu oraz mobilizo­
wać do walki o pokój, (set) 

pierwszy w „Dniu ZMP-owca" 
i będzie prowadzona w dalszym 
ciągu.

Na wyróżnienie zasługuje 
grupa uczniów szkoły nr 1, któ­
ra pomimo zwolnienia od zajęć 
szkolnych dobrowolnie przyby­
ła na wykłady. Na uwagę za­
sługuje czyn młodzieży Gimna­
zjum Mechanicznego, która 
przepracowała ponad plan 3 go­
dziny w warsztatach. Młodzież 
w tym dniu przyszła na lekcje 
dobrze przygotowana, zachowy­
wała się nienagannie, wywiązu­
jąc się ze swych zadań bardzo 
dobrze i ku zadowoleniu władz 
szkolnych, (set)

Krotoszyniacy 
przygotowują się do obchodu 

Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

W ub. tygodniu odbyło się w 
sali „Domu Kultury" zebranie 
organizacyjne Pow.' Komitetu 
Obchodu Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej w Krotoszynie, Zebraniu 
przewodniczył przewodn. Prez. 
PRN Kasper Swiejkowski. Wy­
tyczne obchodu „Miesiąca" 
przedstawił w szerokim i grun­
townym ujęciu przewodniczący 
Oddz. Pow. TPPR Borkiewicz.

Po ożywionej i szerokiej dy­
skusji nad programem „Miesią­
ca" wybrano Powiatowy Komi­
tet Obchodu i przewodn. Prez, 
PRN Swiejkowskim na czele o- 
raz poszczególne komisję, (fk) 

Wszko!ewRokosowie 
zabłyśnie światło
W Szkole Podstawowej w 

Rokosowie pow. Gostyń w 
czasie wakacji budynek go­
spodarczy został naprawiony 
i dach pokryty papą. Budy­
nek skanalizowano i ze­
wnątrz otynkowano, tak że 
obecnie wygląda jak nowy. 
Obecnie zakłada się linię 
elektryczną z miejscowego 
majątku PGR. Dziatwa 
szkolna oczekuje z radością 
tego dnia, w którym zabły- 
nie pierwsze światło elek­
tryczne na wsi rokosowskiej. 
Elektryfikacja umożliwi ko­
rzystanie z audycji radio­
wych. Dzieci szkoły roko­
sowskiej z kierownikiem 
dziękują Redackjl „Głosu" i 
naszemu korespondentowi za 
pomoc w zrealizowaniu po­
żytecznych planów, które po­
ruszano na łamach naszego 
pisma, (wt)

Obwieszczenia * 1

WIELKI — Dziś o godz. 19 „Eugeniusz Oniegin’* 
P. Czajkowskiego. Jutro ,Aida“ G. Vęrdiego.

POLSKI — Dziś i codziennie o godz. 19 — „Ham­
let** w, Szekspira.

NOWY — Dziś i codziennie o godz. 19 ,Obcy cień** 
K. Simonowa.

KOMEDIA MUZYCZNA — Dziś 1 codziennie godz. 
20 „Piękna oberżystka** Goldoniego.

MŁODEGO WIDZA - Dziś i codziennie o godz. 18 
„Góry Worobiowe**.

KINA
Apollo — godz. 16. 18. 20 „S.O.S** 
Bałtyk - godz. 15.30. 18 1 20.30 „Wagary** 
Muza — godz. 14, 16. 18 t 20 „Maaret”.
Warta — godz. 11 i 12 Program aktualności nr 42 
(Lekkoatletyczne mistrzostwa Europy w Brukseli) 

godz. 14 16 „Postrach mórz**, 18. 20 „Tchórz’*.
Rialto — godz. 16, 18 i 20 „Pragnienie4*

MUZEA
Muzeum Narodowe czynne: we wtorki, czwartki

1 soboty od 9—15 w środy i piątki od 12—19, w nie* 
<L’elę i święta od 10—15.

Muzeum Archeologiczne (ul. Sew. Mielżyńskiego 
nr 26/27. czynne w niedziele i święta od godz. 
10—14, wtorki i czwartki 9-6*15, środy i piątki 13—19, 
w soboty 9—12, w poniedziałek zamknięte.

WYSTAWY
Centralne Biuro Wystaw Artystycznych — Od­

dział w Poznaniu, al. Marcinkowskiego 28. Wystawa 
malarstwa, rzeźby grafiki i ceramiki pn. „Plastycy 
w Walce o Pokój". Otwarta w dni powszednie od 
godz. 10—18. w niedziele I święta od godz. 10—17.

JedaMcia. Poznań Grunwaldzka 19 narożnik Uar 
ceHiJskiel Telefon* redaktor naczelny 77-68 za 
stenca nac? 'edaktora 38 sekt redascll 77 90
dzia ’istów i interwencii 78-57 dzia* depesz 78-14 
nocnv 64 7?

tedakior naczelne* lan Zaolerskl
Redaktor naczelni r/vimuię w ^od? od 12—H

Prenumerato na .Glos Wielkopolski’* przyjmuje P P K. 
„RUCH tel prenumeraty 62-25 tel komisu 75-65. 
nr k ta V 6714 Cena prenumeraty zleconej miesięcz. 
n e zł 135 — kwartalnie 405.—4 nółrocznie 810 — 
złotvch

Biuro oq osreń: Poznań al Gen Świerczewskiego 3 — 
Telefon 62 31 - Konto PKO Poznań nr V 6777'110
czvnne od godz 7 16 30 w $ohotv dr- 14 30

Wjfławea. Sn0*dziełni8 Wvdawniczo0$wia’(łwa ,Cavts! 
nłk“ Delegatura » Poznaniu ul Grunwaldzka 10 
telefon 62-70 i 64 75

Toczono WielkuDoisR e ad* haru zut 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wv-*dr-.hni'f 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—11498

Państwowy Przemysł Miejscowy Kursy Handlo­
wo ’ Administracyjne, Poznań, Wawrzyniaka 33, 
3 listopada rozpoczyna się kurs księgowości han­
dlowej podstawowej wg J. P. K. K2298

TEATRY

Pracownicy poszukiwani
Planistę-absolwenta ekonomii, fachowca bran­
ży żelazno-metalowej, kontystę(kę) przyjmie za­
raz Centrala Złomu, Poznań, św. Marcin 38.

10599g

100 000.- zł
padło w kl. H —
62 Loterii Klasowej 
na nr 52343 w Ko­
lekturze

WL Dobek — Gorzów 
Wlkp., Chrobrego 33.

 K2363

Zakupimy 
NATYCHMIAST 

piece żelazne 
piece stałopalne 
piece kaflowe

PRZENOŚNE
Oferty Glos Wielko­
polski dla 10595g.

. .tygodhfk

NOWA KULTURA

Wolne posady

Czwartek, dnia U nafdz. 1753 
PROGRAM 11 

(Fala Poznania 249 m) 
5.10 Początek audycji; 5.15 

Streszczenie wiadomości po­
rannych: 5.20 Koncert: i 00 
Streszczenie wiadomości po­
rannych; 4.05 Gimnastyka; 
6.15 Melodie ludowe; 6 50 
Współzawodnictwo i racjonali­
zatorstwo na wsi; 7.00 Dzien­
nik; 7.20 Wszechnica Radio­
wa: 7.40 Muzyka: S.00 Stre­
szczenie dziennika porannego; 
«05 Aktualności Poznania 
i nrooram dnia- B.1S Przerwa; 
13.25 Program dnia; 13 30 
Audycja szkolne dla klas III 
do IV; 13.50 Koncert solistów; 
14.30 Koncett dla szkół klasy 
VIII—XI; 15.10 Walce ze 
świata teatru i opery: 15.30 
Audycja dla dzieci: 15.50 Za­
gadki muzyczne; 16.30 Z tycia 
kobiet; 16.40 Z krainy opere­
tek; 16 55 Na ekranach kin 
poznańskich: 17.00 Dziennik; 
17 15 Muzyka ludowa: 17.40 
lekcia i zyka rosyjskiego; 
17.55 Pleśni radzieckie: 18.00 
Świetlica wiejska- 18.30 U- 
twory na gitarę; 18.40 Poznań, 
skl dziennik wieczorny; 12 00 
Wszechnica Radiowa- 12 20 
Koncert myztrki ludowej. Wy­
konawcy: Wawnyn Domagała
— kozioł. Jan Domagała — 
skrzypce. Franciszek Domagała
— klarnet. )6zn! Domauała — 
trąbko- 19.45 Odpowiedzi fali 
49; 20.00 Dziennik; 20.30 
Koncert: 21 30 Muzyka I ak­
tualności; 22.20 Koncert; 23.00

I Ostatnie wiadomości: 23.10 
1 „Mitologia grecka w muzycg"!

Potrzebny szwajcar. Resztówka 
Popowo, poczta Bucz, pow. Ko- 
ścian. _____ 1061 Tg
Czapnlczkl ręczniarki na do­
brych warunkach poszukują. 
Olerty Glos Wlkp dla I0612R.

Gosposia potrzebna. Poznań 
Łimanowsk-esc 12. tn 2 

______________ __ 10609?
Fryzjerski pomocnik, uczeń o. 
raz uczennica, od 13 lat. Adr. 
wskafe Glos Wiko, nr 12G22g.

10622S

Osobiste
la długi rnęfa mego Kazinfe. 
rza Tomczaka nie odpowiadani. 
Ostrzegam przed kupnem moich 
mebli, osobistej garderób;, 
bielizny oraz stołowizny wraz 
z kryształami. Marla Tomczak 
Poznań, ul Piekary 26. m 8 

106112

49t2gr

OGŁOSZENIA DROBNE g
Sprzedaże 8 mórg, zabudowania masywne. 

700 000, wille nową, cała wol- 
n?,. sprzeda Mctelski, Poznafi, 
Marcina 23. 10626gKamienice składami, także no- 

woodbudowane, wolnym mie­
szkaniem. wille, domki ogro­
dami, tereny: przemysłowe, o- 
sjrodnicze, sadownicze, parcele 
poleca, poszukuje Hinz, Pie. 
kary 19. 9115g
stosowy, starsze wykonanie, 
dębowy, lak nowy, okazyjnie. 
Magazyn Mebli, Poznań. Ryba, 
ki 6. 105762
Okazyjnie sprzedam samochód 
Adler-Junior, kabriolet, dużo 
części zapasowych. Adres: Go­
rzów Wlkp.. ul. Drzymały 38. 
nf. 1. K2362

Pianino krzyżowe. Poznad. Sa­
perska 17, m 2. 10633g

Maszynę do liczenia, duia. na 
nrad. 3 maszyny do pisania, 
wazlizkowe, w bardzo dobrym 
stanie, sprzedam korzystnie. 
Oferty Głos Wlkp. dla 10640g.

Kupna
Stare srebro, aonety. tupnie 
Laboratorium Kaiser. 'śoose- 
.'elta 9, tu. 3. ł409p

Ogłoszenia
drobne do „Głosu Wielkopolskiego" 

przyjmują prócz naszego Biura Dgioszeń także 
wszystkie urzędy i agenc’e nocztowe.

Małolitrażowa limuzyn? 4-oso- 
bowa w bardzo dobrym stanie, 
na sprzedaż Oferty Gło.- Wiel­
kopolski dla 10606g.

Zamia.ia

Pok6| i kuchnie, vjfęctrane, 
zamienię na podobne mb so­
ki!! w Warszawie Zwróee ko­
szty. Of. Gł. Wlkp. dla 10034g.

Nowoczesną jadalnie sprzedam. 
Adres wskaże Głos Wielkopol­
ski dr 10621*.
RAS pastylki snrzedam. Adres 
wskaże Głos Wlkp. nr 10618g.

Wolne lokale

Błam (tarmany). pierwszorzd- 
nv. snrzedam Poznań. Chudo­
by 14, m. 11. 10630E
Kamienica, ul. Jackowskiego, 
również połowa, domek Cho­
dzieży, cały wolny, willa ideał 
na połowa So-laczu. willa no. 
wa, ca’a wo’na, również ro-'o 
wa. W:rio?radv, kamletrca cen- 
♦•um Po?nan:ł 3^00 000. — 
rstńrif.wTz, Poznarf, Da«zvó. 
skiego 59. 10627g

Pokńl pusty, wyłączony, za 
zwrotem remontu. Oterty Głos 
Wielkopolski dla 10632g.

owupekoiowe. komfort, wyłą­
czone zwrot kosztów. Oferty 
Glos Wlkp dla 10637g

Pokńl kucnnla śródmieście, 
wyłączone, częściowo umeh o 
wane, zwrot kosztów 250 000 
Oferty Głos Wlkp. dla 10604g.

WIĘKSZE WYGRANE 
62 UHERH

4 dzień ciągnienia II klasy

Główne wygrane dnia po 1 000.000 
zł padły na Nr Nr 69964 w War­
szawie 75960 w Lodzi.

Wygrane po 500.000 zł padły na 
Nr Nr 60313 103107 105460.

Wygrane po 290.000 zł padły na 
Nr Nr 27275 78306 87351 101316.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Ntf/7038 9951 13820 21673 22109 
23133 32923 33560 37356 388-55 40155 
45044 51216 90934 90986 92963 94329 
96183 99044 107433 108150 120288
122824.

Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr Nr 7508 19159 19861 32650 34753 
36083 39205 45385 53267 55366 61659 
68510 77761 80555 80940 84019 85250 
87445 92824 94996 96171 96Ó69 97400 
99683 105083 105793 106700 111367 
113427 115506 118765

Wygrane po 16.000 zł padły na 
Nr Nr 2195 2898 3238 3547 6356 7393 
7301 9274 9670 10143 10943 12113
17129 22452 22781 23240 23596 25086 
27453 29620 29706 30356 30479 33805 

'35169 37559 37354 40871 42296 42901 
43948 44010 44123 47243 50355 52142 
53674 54259 55783 53127 58302 59148 
59313 60556 60866 63922' 64570 70374 
71151 74645 75138 75221 77817 82409 
82855 85262 85651 86169 86373 87421 
83452 88591 92469 93531 95077 95605 
97201 98903 104652 105211 106403
111271 111530 1112531 115057 116997 
122975 124093.

sesuwsss® -w

Prenumeratorów 
„Głosu Wielkopolsk ego“ 
którzy otrzymują naszą gazete ood opaską 
prosimy o wpłacenie przedpłaty zamiast n» 
konto Społdz Wydawn Oświat Czytelnik” 
PKO ru V-4499 na konto Państw Przedsie 
biorstwa Kolportożpwego rWCH“ 

PKO nr V 8714

Nr 295 ABC STRONA 5



Dzień powszedni Kraju Rad

Na strzelnicy w Rembertowie
r\yreklor departamentu 
U ruchu pasażerskiego 

Ministerstwa Komunikacji 
wyjrzał przez okno na ulicę 
i — zadrżał. Nieprzytomnie 
przetarł okulary i po małej 
chwili powtórnie wychylił 
się z okna. Przed wejściem 
do gmachu kłębił się różno­
barwny i krzykliwy tłum, 
usiłujący wedrzeć s'ę do 
wnętrza mimo rozpaczliwych 
protestów portiera.

Dyrektor spostrzegł ze 
zdziwieniem, że w tłumie 
znajdują się same kobiety, 
dźwigające na rękach nie­
letnie dzieci. Szarą płaszczy­
znę tłumu rozbijały białe

Marynarz Iwan Demidow 
pracuje na rzece Irtysz na Sy­
berii od 60 lat, tj. od dnia, w 
którym rozpoczęta została wła­
ściwie żegluga parowców w 
środkowym i górnym biegu 
Irtysza. Na odcinkach tej rwą- 
cej j burzliwej rzeki dozoro­
wanych przez Demidowa nie 
było preez 60 lat żadnego wy­
padku awarii. Demidow wy­
chował i wykształcił całe po­
kolenia marynarzy, a dzisiaj 
ponad stu jego uczniów pra­
cuje w charakterze nadzor­
ców i starszych posterunko­
wych. Przy każdej pogodzie 
sędziwy marynarz Demidow 
wypływa łodzią wraz ze swy­
mi młodymi pomocnikami, do­
konując pomiarów kontrol­
nych na mieliznach. Charakte­
rystyczne jest, że Demidow 
podjął zobowiązanie przekro­
czenia swych zadań produk­
cyjnych w zakresie wyrobu 
wodomierzy i latarń.

mieszkańców. Dowodem popu- 
larności tego ogrodu jest fakt, 
że odwiedzają go codziennie 
dziesiątki tysięcy osób, a la­
tem 1950 roku liceba zwiedza­
jących wyniosła 9 milionów 
osób.

Tysiące inżynierów 
i setki prac naukowych

Syberyjski Instytut Górni­
czo-Hutniczy w Stalińsku ob­
chodził niedawno 20-lecie swe­
go istnienia. W tym okresie u- 
kończyło Instytut 1400 inżynie­
rów różnych specjalności, któ­
rzy pracują obecnie w wielu 
przedsiębiorstwach Syberii i

Uralu oraz w instytucjach na_ 
kowo-badawczych. Instytut 
ten opublikował w czasie swe­
go istnienia przeszło 200 prac 
naukowych, z których poważ­
na ilość posiada wielkie zna­
czenie dla gospodarki narodo­
wej ZSRR. Obecnie Instytut 
rozszerza znacznie swą dzia­
łalność naukową, uruchomił 
nowy wydział — chemiczny, 
poświęca wiele uwagi kształ­
ceniu nowych, dalszych kadr 
inżynieryjnych, rekrutujących 
się z robotników i specjali­
stów, zajmuje się bardzo żywo 
ludźmi kształcącymi się kore­
spondencyjnie i na kursach 
wieczorowych bez porzucania 
pracy zawodowej.

odbyły się ostatnio konkuren­
cje ogólnopolskich zawodów 
strzeleckich.

W zawodach brały udział re­
prezentacje CWKS, CRZZ i PO 
SP. Każda reprezentacja skła­
dała się 
których do 
formowano 
drużyny.

Zawody 
bój oraz dwie konkurencje nie 
uwzględniane w punktacji ogól­
nej — strzelanie z pistoletu do­
wolnego.

W ostatecznej punktacji 
zwyciężyła reprezentacja
CWKS, uzyskując 304 pkt, 
przed CRZZ 302 i SP 234 pkt.

z 14 zawodników, z 
każdej konkurencji 
dwie pięcioosobowe

obejmowały wielo-

W czasie zawodów trzykrot­
nie poprawiono rekord Polski 
w strzelaniu do sylwetek na 
25 m (6 serii, 60 strzałów).

Hubicki (SP) uzyskał 54 pkt. 
Następnie kpt. Kiszka poprawił 
ten wynik na 57 pkt., a m;r 
Matuszczak na 58 pkt. (na 60 
możliwych).

plamki wózków dziecięcych. 
Ponad wszystkim unosił się 
pisk niemowląt.

— Żądamy 
szemrał tłum

— Czego, 
czego?

— Jak to? 
rektor jeszcze pyta?

— Naprawdę nie wiem, o 
co chodzi. Tu nie jest żłó­
bek TPD. Tu jest Minister­
stwo Komunikacji.

— Właśnie o to chodzi. 
Żądamy od Ministerstwa 
bezwarunkowej realizacji 
naszych żądań. W imieniu 
szerokich rzesz matek doma­
gamy się stanowczo wpro­
wadzenia przedziałów dla 
matki i dziecka w daleko- 
bieżnych pospiesznych po­
ciągach. Co wy sobie, dy­
rektorze, myślicie, że matki 
z dziećmi jeżdżą tylko na 
krótkich trasach? A tak z 
Poznania do Warszawy, lub 
Szczecina to matka ma się 
cisnąć razem z innymi, co? 
Czy to jest w porządku? 
Proszę nam odpowiedzieć!

Dyrektor nie odpowie­
dział, Siedział zamyślony 
przy biurku, zastanawiając 
się nad czymś głęboko. 
Przed gmachem nie było ni­
kogo. Halucynacyjne przy­
widzenie wyczerpało go 
trochę, zapalił papierosa.

— Hm, może to i racja, 
żeby w pociągach daleko­
bieżnych zainstalować prze­
działy dla matek z dziećmi! 
— zastanowił się.

Niżej podpisany pozwala 
sobie podpowiedzieć:

— Święta racja. Trzeba to 
koniecznie zrobić. I to jak 
wcześniej! MIK

stanowczo! — 
w spódnicach, 
drogie panie,

Obywatel dy-

250 źródeł mineralnych 
w Armenii

Specjalna ekspedycja Insty­
tutu Geologicznego przy Aka­
demii Nauk Ormiańskiej 
SRR badała zasoby wód mi­
neralnych w południowo- 
wschodnich rejonach republi­
ki. W dwóch tylko rejonach — 
mikojańskim i azisbekowskim 
— odkryto piętnaście nowych 
źródeł. Obecnie w Armenii 
czynnych jest 250 źródeł mine­
ralnych leczących serce, żołą­
dek i reumatyzm. Republikań­
ski Instytut Balneologii pro­
wadzi specjalnie rozległe pra­
ce w zakresie badania właści­
wości źródeł, które posiadają 
■wody radioaktywne.

Turkmenskie pustynie 
rodzą kawony

Na lotnych piaskach pustyni 
Kara_Kum człowiek radziecki 
osiąga coraz nowe sukcesy. 
Kołchoźnicy Turkmenii hodu­
ją tam kawony, melony i o- 
górki. Kawony wyhodowane 
na tych piaskach wyróżniają 
się wielką zawartością cukru 
i doskonałym smakiem. Obec­
nie przystąpiono tam do sprzę­
tu kawonów, a kołchoźnicy re­
jonu aszehabadzkiego zbierają 
po 10 a częstokroć i więcej 
ton <r. hektara. Waga poszcze­
gólnych sztuk wyhodowanych 
kawonów przekracza 16 kilo­
gramów.

fzęsto można zauważyć, że 
~ jadące tramwajem młode 

i zdrowe panienki siedzą, gdy 
obok stoi star­
szy człowiek — 
wracający z pra­
cy. Ustąpienie 
miejsca starsze­
mu mężczyźnie 
w tym wypadku 
jest jedynie go­
dne pochwały i
nie przynosi żadnego 
młodej dziewczynie. (a. p.)

„wstydu"

3 tysiące zwierząt 
z różnych stron świata

Moskiewski ogród zoologicz­
ny stanowi jeden z najwięk­
szych zbiorów zwierząt, repre­
zentujących faunę różnych 
części świata. Posiada on 400 
gatunków i ponad 3 tysiące 
sztuk okazów. Pracownicy na­
ukowi moskiewskiego ogrodu 
zoologicznego stosują metody 
biologii radzieckiej, oparte na 
nauce wielkiego przeobraeicie- 
la przyrody Miczurina i prze­
prowadzają wszechstronne do­
świadczenia, zmieniające bio­
logię zwierząt. Wyniki doś­
wiadczeń są często demonstro­
wane licznym rzeszom publi­
czności, zwiedzającej ogród i 
interesującej się życiem jego

A. Kłos. — W poruszo­
nej sprawie będziemy 
chętnie interweniowali, 
prosimy jednak o poda­
nie nam nazw danych 
ulic.

Krystyna Przybylska z 
Poznania. — Sklep o 
który Pani zapytuje, bę­
dzie uruchomiony na te­
renie Poznania w I kwar­
tale 1951 roku.

Włodzimierz Krzywo- 
szyński— Bralin. — Kwe­
stię odmiany wyrazu O- 
strów omawialiśmy i u’ 
zgodniliśmy słuszność 
zwrotu ,.w Ostrowie”, 
którego będziemy odtąd 
przestrzegali Obszerniej­
sze wytłumaczenie za­
mieściliśmy w n-rze 290 
„GŁOSU”.

Franciszka Grześko­
wiak. — Sprawą zajęliś­
my się. Po otrzymaniu 
wyjaśnień zawiadomimy.

S. T. i J. Z. — Ucznio­
wie Szkoły T P. D. — 
Pierwszą część listu prze­
słaliśmy Dyrekcji Filmu 
Polskiego do- wyjaśnie­
nia. Po otrzymaniu od­
powiedzi zawiadomimy 
niezwłocznie. — Drugą 
sprawą nie zajmiemysię, 
gdyż opisywana przez 
Was sytuacja była wy­
nikiem prostej pomyłki 
pracownika danej insty­
tucji. Wypadki te są 
bardzo rzadkie.

Bezdomny. — Nie mo­
żemy interweniować, 
gdyż nie podał Pan swe­
go nazwiska ani adresu.

Janina Michalska — 
GorzykOwo. — Spółdziel­
nia Pracy Artykułów 
Techniczno - Metalowych 
w Poznaniu 
przy ul 23 Lutego nr 23.

Antoni Trębankiewlcz.
— Prosimy zgłosić się o- 
sobiście w Dyrekcji 
MPKE, Poznań ul. Ga- 
jowa nr 1 pokój nr 50 
w celu dokładnego wy­
jaśnienia sprawy.

Markowski — Poznań.
— Dyrekcja Poczt i Te­
lekomunikacji zmuszona 
jest załatwiać narazie 
odmownie zgłoszenia o 
zakładan e telefonów w 
mieszkaniach prywat­
nych z uwag’, na przecią­
żenie automatycznej cen­
trali telefonicznej w Po­
znaniu oraz chwilowy 
brak możności rozbudo­
wy. Po usunięciu trud­
ności technicznych zgło­
szenia będą przyjmowa­
ne według kolejności 
wpływu.

mieści się

Jestem stałą czytel­
niczką „Głosu" 1 wiem, 
że interwencje jego 
odnoszą zawszę pożą­
dany skutek. Postano­
wiłam więc 1 ja zwró­
cić się o interwencję 
w poniższej sprawie:

W marcu br. złoży 
łam wniosek do Po­
wiatowego Związku 
Samopomocy Chłop, 
skiej o skierowanie 
mnie do uzdrowiska 
w Ciechocinku, gdvż 
po przebytej chorobie, 
dalsze leczenie moie 
według orzeczenia dr. 
Łozowskiego wymaga 
pobytu we wspomnia­
nym uzdrowisku. Mat­
ka moja, na której 
jestem utrzymaniu,

dwie młodsze siostry, 
nie może leczyć mnie 
na własny koszt, pro­
szę uprzejmie Szano­
wną Redakcję o inter­
wencję w tej sprawie, 
aby możliwie przy­
spieszyć mój wyjazd. 

„Inka"
siedem 

na załatwie-
Pełne

mesięcy 
nie sprawy, to chyba 
„stało się zadość" wy-

maganiom św. Biuro- 
kracego. A teraz czas 
najwyższy poszukać 
winnego, który scho­
wał 
kno 
ono 
dzie
Poznaniu, czy też w 
Paw. Zarządzie ZSCh 
w Jarocine? Zdrowie 
nie czeka — my też 
dłużej czekać nie bę­
dziemy/

podanie pod su- 
biurka. Gdzie 

leży? W żarzą- 
Wojew. ZSCh w

LiiłlWW

posiada gospodarstwo 
rolne o obszarze 1,39 
ha i jest członkiem 
Związku Samopomocy 
Chłopskiej w Żerko­
wie. Do wniosku do­
łączyłam wszystkie 
wymagane zaświad­
czenia oraz wysłałam 
go przez Zarząd Po- 
wiatowy ZSCh w Ja- 

, rocinie. Nie otrzymu­
jąc żadnej odpowie­
dzi, _ interweniowałam 
w lipcu br. w Zarzą­
dzie Powiatowym w 
Jarocinie, gdzie odpo­
wiedziano mi, że 
wniosek mój został 
wysłany do Zarządu 
Wojewódzkiego w Po­
znaniu celem dalsze­
go załatwienia. Z 
chwilą otrzymania od­
powiedzi z Poznania 
zostanę natychmiast 
powiadomiona, 
go czasu nie 
małam jednak 
wiadomości.

Ponieważ stan me­
go zdrowia pogarsza 
się, a matka moja, 
wdowa, mając na u- 
trzymaniu jeszcze

Jak nas informuje Związek Spółdzielni Spożywców 
przy ul. Witkowskiej' i Wrzesińskiej w Gnieźnie — 
ururhomion0 już sklepy rzeżnickie i piekarnie. Poza 
tym przew:duj'e się otwarcie sklepu mieszanego przy 
ul. Wrzesińskiej, który obejmie branżę spożywczą 
galanteryjno-tekstylną i inne.

•» . *

Na dojściach do bloków dębieckiego Osiedla Ro- 
Lotniczego, które są tymczasowo wysypane żużlem, 
zostaną w najbliższym

»

Prezydium Miejskiej 
maszty, znajdujące się 
ściem do Palmiarni, są własnością Międzynarodo­
wych Targów Foznańskich. Miejskie Zakłady Ogrod­
nicze zwróciły się już do Dyrekcji M. T. P. z prośbą 
o ich usunięcie.

♦ **
Podróżni będą mogli nabywać świeżą prasę na 

dworcu w Kostrzynie, gdyż Państwowe Przedsiębior­
stwo Kolportażu „Ruch” czyni starania o założenie 
punktu sprzedaży gazet na wymienionej stacji.

* **
Sprzedaż kaszki i cukiu w sklepie PSS przy ulicy 

Tęczowej nie będzie już uzależniona od nabycia wi­
nogron, ponieważ winnego pracownika ukarano i u* 
dzielo-no jemu odpowiedniego pouczenia.

*
Kolejarz”

czasie położone chodniki.
**

Rady Narodowej donosi, że 
w Parku Wilsona przed wej-

*
Wschowie

*

robotników

(Leszno)

zostanie

P. P. B.

Do te- 
otrzy- 
źadnej

* *
Sekcja tenisa stołowego ZKS 

otrzymała już salę treningową.
♦

Ulica Królowej Jadwigi we 
w 195! roku przebrukowana

♦ *
Ośrodek zakwaterowanie dla

w Krzesinach otrzyma odpowiednie urządzenia sani­
tarne i higieniczne, gdyż P. P. B. uzyskało już na ten 
cel-odpowiedni© kredyty.

* w *

Mieszkańcy Poznania mogą już korzystać z apara­
tów telefonicznych, znajdujących się w sklepach 
handlu uspołecznionego. „Spólnota Pracy” i dyrek­
cja M. H D. wydały bowiem jwoim placówkom od­
powiednie zarządzenia.

♦ *♦
Dyrekcja MPKE czyni starania o przedłużenie w 

ramach planu 6-letaiego linii tramwajowej, przebie* 
gającej ulicą Dąbrowskiego do Sytkowa.

* 

Wiele miejsca 
poświęca cała prasa rumuńska 
rozegranemu w Bukareszcie 
spotkaniu lekkoatletycznemu 
ZSRR — Rumunia.

Pod nagłówkiem „Spotkanie 
lekkoatletów ZSRR — Rumunia
— potężną demonstracją ru- 
muńsko-radżieckiej przyjaźni"
— dziennik „Scantea" pisze, 
że: „wspaniałe zawody między 
.reprezentacjami lekkoatletów 
Związku Radzieckiego i Ru­
muńskiej Republiki Ludowej 
pozostaną na długo w pamięci 
dziesiątków tysięcy widzów". 
„Zorganizowane z okazji Mie­
siąca Przyjaźni Rumuńsko-Ra- 
dzieckiej zawody te stały się 
największym wydarzeniem w 
naszym kraju, będąc potężną 
demonstracją braterskich uczuć 
łączących wielki i niezwyciężo­
ny naród radziecki z naszymi 
masami pracującymi. Dziennik 
podkreśla, że ze wzmożoną n- 
wagą i zachwytem dziesiątki 
tysięcy widzów śledziły każdv 
ruch sportowców, nagradzając 
wyczyny radzieckich lekkoatle­
tów burzliwymi brawami. Pod­
kreślając wysoki poziom zawo­
dów „Romania Libera" pisze, 
że wskazówki zawodników ra­
dzieckich pomogły sportowcom 
rumuńskim ustanowić tak cen­
ne rekordy, fak np. w rzucie 
dyskiem — Manoliu (41.44 m) 
i w rzucie oszczepem — Miklos 
(42,77 m).

„W ciągu dwudniowych za­
wodów sportowcy nasi — pod­
kreśla „Scantea Tineretului" u- 
stanowili pięć rekordów krajo­
wych w konkurencjach wyma­
gających dobrego przygotowa­
nia technicznego. Te rekordy 
wykazują., ile nauczyli się spor­
towcy rumuńscy, obserwując 
wysoka technikę lekkoatletów 
radzieckich.

reprezentant stolicy 
w strzelaniu z 

małokalibrowego na 
50 m z pozycji klę-

uzyskał 389 pkt. na

Nowy rekord świata
Na zawodach w> Moskwie u- 

stanowił
ZSRR Gusczin 
karabinu 
dystansie 
czącej.

Gusczin
400 możliwych, poprawiając o- 
ifcjalny rekord świata Norwe'- 
ga Hunaesa o 1 pkt.

Jedenastka Węgrów
wystąpi w nast
meczu piłkarskim z Austria,

' który rozegrany
l bm. w Budapeszcie: bramkarz 
! — Grosits, obrona — Kovacs II, 
i Borzsei, pomoc — Lantoe, Ko- 
I vacs I, Boz6ik, atak — Sandor, 
I Kocsisu Pailotas, Puskas, Csi- 
bor.

składzie na

zostanie 29

w

Powieść 
rysunkowa 
„GŁOSU"

88

Swoje postanowienie, drogą 
bród skłonić wynalazcę do odtwo­
rzenia planu maszyny do czytania 
myśli, Hac Mac Cornedbeet wyko­
nywał konsekwentnie.. Głaskał 
Bimpellłego. nazywając gn „Sweaf 
heart" czyli — serduszko moje 
słodkie" i przychlebiat się takimi 
propozycjami jak: „Może Bmpe- 
llatko jest psemęcone, to odpocnie 
sobie"...

W celi więziennej tajemniczej 
willi został newnego dnia nobltv 
rekord świata w skoku wzwyż, bo 
tak wysoko podskoczył Hac Mac 
Cornedbeet, gdy zauważył na rajs- 
brecie Blmpelliego długą kolumnę 
cyfr.

Aha! — pomyślał — lód przeła­
many. Zaczyna obliczać konstruk­
cyjne detale masryny do czytania 
myśli.. Generał od szpiegostwa nie

uu«uuliłMi<,

wiedział, że Blmpelll udawał. Ko­
lumna cyfr, którą wpisał na papie­
rze, nie miała nic wspólnego z ma­
szyną do czytania myśli, lecz przed­
stawiała jedną stronę bilansu spół­
dzielni w Kozich Nóżkach w któ­
rej Bimpelli pracowa* kiedyś (wy­
stępując pod skromnym ale włas­
nym nazwiskiem Jana Szuflady).

Po skoku wzwyż Hac Mac Cor- 
nedbeef fiknął koziołka. Potem po-

8a8MaMB8BBaB88BaaBBBB8aae«aBaaBaaBBBBBii

ciągnął na wszelki wypadek z bu­
telki, 1 zagryzł kiełbasą, którą nosił 
zawsze w kieszeni. (Należał on bo­
wiem do przedziwnej sekty, któret 
wyznawcy rekrutują się 
miliarderów i wysokich wojsko­
wych Dolarit, przeważnie 
dze generałów. Sekta ta 
swoim wyznawcom żywności 
proszkach, a nakazuje im karmić 
proszkami ludność Marshall!).

spośród

w ran’ 
zabrania 

w

Sympatycy 
sportu motorowego
Warszawie będą mieli oka­

zję, po raz ostatni w tym se­
zonie, ujrzeć na starcie wyści­
gów motocyklowych czołowych 
zawodników. Wyścigi, które w 
najbliższą niedzielę, 29 bm., 
odbędą się na Wybrzeżu Koś­
ciuszkowskim w Warszawie, 
będą ostatnią eliminacją do mi­
strzostw Polski.

W walce o cene punkty, de­
cydujące o tytułach mistrzow­
skich w poszczególnych kate­
goriach, spotkają się wszyscy 
najlepsi zawodnicy z Żymir- 
skim, Brunem i Dąbrowskim na 
czele. Jedynie w kategorii do 
350 ccm wyścig nie będzie miał 
decydującego znaczenia, gdyż 
tytuł mistrzowski ma już za­
pewniony St. Brun.

Oprócz wyścigów motocyklo­
wych odbędą się równie emo­
cjonujące wyścigi samochodów 
turystycznych i sportowych z 
udziałem najlepszych kierow­
ców polskich.
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